
Nr. 5!. We Lwowie, środa dna 20 lutego
Przedpłata w yiosi we Lw o w ie :

'w.-mie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalni* 
8 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

t. prresyłką pocztową w państwie anstrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 ceni 

ri i. - o R e d u k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjacr 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  IO hal. wychodzi codziennie nie wytaczając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszesia przyjmują we Lw o w ii:
t ■ n r o A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Po l s k i ego* ,  pl.ar 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

W Wiedniu: pp. Haasenstein & V ogier, (Otto Maas;. 
M. Dukes, H. Schalek, A. Uppełik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: G. Adam 3S 
rne de Varenne.

igfuszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

'h-niesienią o klubach, zaręczynach i inne prywato* 
komunikatj' po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

i'rv'v:.tne korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy od 
wiersza.

w ^hne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu domieszkani, 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e t f i a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

W razie wojny europejskiej.
L w ó w  19 lu tego .

W y c h o d z ą c y  w  M o sk w ie  R u ssk ij Listok, w  
s ze reg u  a r ty k u łó w ,  z a ty t u ło w a n y c h  „ P o g a d a n k i  
w o j s k o w e 8, z w ra c a  u w a g ę ,  że d z ia ła ln o ść  p a ń s t w  
t r ó jp r z y m ie r z a ,  p o s p o łu  z A n g l ją  n a '  b liższym  
i d a ls zy m  W sch o d z ie ,  m im o w o l i  n a s u w a  n a  
m yś l  p rz y p u szcz en ie ,  że p a ń s t w a  te m a j ą  ja k ie ś  
u k ry t e  z a m ia r y  z a b o rc z e  w zg lęd em  R o s ji .  N a  
p o p a rc i e  p rz y p u s z c z e n ia  sw eg o  p r z y ta c z a  d z ie n ­
n ik  w y p a d k i  o s t a tn i c h  cza só w , j a k : zab ieg i
A n g lj i  w  J a p o n j i ,  C h in a c h ,  A fg a n is ta n ie  i w  z a ­
to ce  P e r s k i e j ; N iem ie c  n a  p ó łw y sp ie  S z a n tu n g ,  
w  Peczil i  i w  M alej A z j i ; A u s t r j i  n a  p ó łw y sp ie  
b a łk a ń s k im ,  da le j  p r z y g o t o w y w a n a  w o jn a  ce lna  
m ię d z y  R o s j ą  i N ie m c a m i ,  z a ta r g  z A n g l ią  z p o ­
w o d u  w y s p  E ll io t  i B lo n d  w  z a to c e  K o r e a ń ­
skiej, b u d o w a  kolei a u s t r ja c k ie j  d o  S a r a j e w a ,  
M i tro w ic y  i S  doniki ,  o r a z  p r o j e k t o w a n a  n ie ­
m ie c k a  do  A n g o ry ,  D ia rb e k i ru  i B a g d a d u .  
W s z y s tk o  to ,  z d a n ie m  d z ie n n ik a ,  n a s u w a  b a r ­
dzo  p e s y m is ty c z n e  p rz y p u s z c z e n ia .

Myśl o o lb rz y m ie j  w o jn ie  eu ro p e j sk ie j ,  j a ­
k a  ze s t o s u n k ó w  ty c h  w y n ik n ą ć  m oże ,  d a je  
R usskiem u L istkow i p o c h o p  d o  z e s ta w ie n ia  sil 
w o je n n y c h  t r ó jp r z y m ie r z a  w r a z  z A n g l ią  z j e ­
d n e j  s t r o n y ,  a R o s j i  i F r a n c j i  z d ru g ie j .

W  R o s j i  s t a n  c z y n n j  a r m j i  (w ra z  z k o z a ­
k a m i )  liczy 1 ,0 7 0 .0 0 0  ż o łn i e r z y ;  r e z e r w  d o b rz e  
w y ć w ic z o n y c h  m a  p a ń s t w o  2 ,9 0 0 .0 0 0 ,  s łab ie j  
w y ć w ic z o n y c h  8 0 0 . 0 0 0 ;  w  p o s p o l i t e m  ru s z e n iu  
w reszc ie  z d o ln y ch  d o  s łu ż b y  w  p o lu  j e s t  6 0 0 .0 0 0 .  
O g ó łe m  a r m j a  ro s y js k a  n a  s to p ie  w o je n n e j  liczy 
.6,40(1.000 żo łn ierzy . S t a n o w i  to  21 p ro c .  m ę ­
sk ie j  lu d n o śc i  rob ocze j .  W e  F r a n c j i  a r m j a  c z y n n a  
liczy 5 9 5 .0 o 0  żo łn ie rzy ,  r e z e r w a  2 ,8 0 0 .0 0 0 ,  p o ­
spo l i te  ru s z e n ie  7 5 0 .0 0 0 ,  co d a je  r a z e m  4 ,1 4 5 .0 0 0 .  
O g ó łe m  w ięc  p r z y m ie r z e  ro s y js k o - f r a n c u s k ie  ro z ­
p o rz ą d z a  9 ,5 4 5 .0 0 0  żo łn ie rzy  d o b rz e  w y ć w ic z o ­
n y c h  i z d a tn y c h  do  s łu żby  w  p o lu .

T r ó jp r z y m ie r z e  w ra z  z A n g l ją  liczy o g ó łem  
9 ,4 5 0 .0 0 0  żo łn ierzy , w licza jąc  w  to  z a r ó w n o  d o ­
b rze ,  j a k  i s ł a b o  w y ć w ic z o n y c h .  Z te g o  n a  
N ie m c y  p r z y p a d a  a rm j i  c zy n ne j  n a  s to p ie  p o ­
k o jo w e j  5 9 0 .0 0 0  żo łn ie rzy ,  w  r e z e rw ie  2 ,0 5 0 .0 0 0 .  
w  p o sp o l i t e m  ru s z e n iu  8OO.0OO, ra z e m  4 ,3 4 0 .0 0 0 .  
A u s t r o - W ę g r y : s t a n  c z y n n y  3 4 6 .0 0 0 ,  r e z e rw y
1 .0 0 0 .0 0 0 ,  s ł a b o  w y ć w ic z o n y c h  4 0 0 .0 0 0  i w  p o ­
sp o l i tem  ru s z e n iu  6 0 0 .0 0 0 ,  r a z e m  2 ,3 4 0 .0 0 0 .  
W ło c h y  m a j ą  w  c z y n n e j  s łużb ie  2 1 2  0 0 0 ,  w  r e ­
ze rw ie  1 ,0 5 0 .0 0 0  i w  p o s p o l i t e m  ru s z e n iu
6 4 0 .0 0 0 ,  r a z e m  1 ,9 0 0 .0 0 0 .

A n g lją ,  dzięki s y s te m o w i  w e r b u n k o w e m u ,  
n ie  m o że  w  r ó w n e j  sile  w e jść  d o  t r ó jp r z y m ie ­
rza .  D a je  za  to  o lb r z y m ią  flotę, p rz e w y ż sz a ją c ą  
l iczebn ie  w szystk ie  r a z e m  f lo ty  eu ro p e jsk ie .  
W  s a m e j  A ng lj i  s t a n  a r m j i  j e s t  dość  w ysoki,  
a le  is tn ie je  o n a ,  j a k  s tw ie rd z i ła  w o jn a  p o łu d n io -  
w o - a f r y k a ń s k a ,  racze j  n a  p a p ie r z e ,  niż  w  rz e ­
czyw is tośc i .  A r m j a  a n g ie lsk a  liczy w r a z  z r e ­
z e rw a m i  około  3 5 4 .0 0 0  ż o łn i e r z y ; s ł a b o  w y ć w i­
czo n e j  milicji ,  j e o m a n r y  i o c h o tn ik ó w  m a
3 3 8 .0 0 0 ,  w o jsk  k o lo n ja ln y c h  w  In d ja c h ,  w ra z  
7, tu z ie m c a m i  1 7 8 .0 0 0 ,  co czyni r a z e m  8 6 4 .0 0 0  
żo łn ierzy .

Z  w y k azu  pow yższego  w idać ,  że siły  l ą d o ­
w e  o b u  s t r o n  są ,  co do  l iczebności ,  m n ie j  w ię­
cej r ó w n e .  T r ó jp r z y m ie rz e  j e s t  j e d n a k  w  tern  
k o rz y s tn e m  p o ło że n iu ,  że r ó w n ą  a r m j ą  b ro n ić  
w  d a n y m  raz ie  będz ie  p o t r z e b o w a ło  g ra n ic
0 w ie le  m n ie js z y c h ,  an iże l i  R o s ja .  R o s j a  t r z y ­
m a ć  m u s i  z n a c z n e  siły n a  Z a k a u k a z iu ,  w  T u r ­
k ie s ta n ie  i w  k ra ju  n a d a m u r s k im ,  aczko lw iek  
z d ru g ie j  s t r o n y  b r a k  te n  r ó w n o w a ż y  do  p e ­
w n e g o  s t o p n ia  ta  okoliczność ,  że A n g l ją  s k r o ­
m n e  siły  sw o je  t r z y m a ć  m u s i  r o z rz u c o n e  n a  
w ie lk ich  o b s z a r a c h .

W  raz ie  ko n ieczn ośc i  u r u c h o m ie n i a  a rm j i ,  
p o ło że n ie  t r ó jp rz y m ie r z a  j e s t  i s to tn ie  o w ie le  k o ­
rzy s tn ie jsze ,  aniże li  R o s j i .  T a k  n p .  N ie m cy  m a j ą  
d la  p o su n ię c ia  a r m j i  ku z a c h o d n ie j  g r a n i c y  ( f r a n ­
cusk ie j)  16 d w u to r o w y c h  kolei s t ra te g ic z n y c h
1 21 m o s tó w  n a  R e n ie ;  k u  g r a n ic y  ro sy jsk ie j  
p ro w a d z i  11 kolei d w u to r o w y c h .  Z A u s t r j i  
p r o w a d z i  ku g ra n ic y  ro sy jsk ie j  7 s t r a te g ic z n y c h  
kolei d w u to r o w y c h .  T r a n s p o r t  a rm j i  f r an cu sk ie j

ku  g ra n i c y  w sc h o d n ie j ,  d o k o n a n y  b y ć  m o ż e  
p rz y  p o m o c y  14 d w u to r o w y c h  l in ij  ko le jow y ch .

A r m j a  n ie m ie c k a  p o t r z e b o w a ć  b ędz ie  n a  
z u p e łn e  sw o je  u r u c h o m ie n ie  3  do  5  d n i ,  a u -  
s t r ja c k a  c z y n n o śc i  te j  d o k o n a  w  c iągu  4 d o  8 
d n i  od  chw ili  w y p o w ie d z e n ia  w o jn y .  F r a n c j a  
będz ie  m o g ła  a r m je  sw e  w y p r o w a d z ić  w  pole  
w  c iągu  2 — 6 d n i .  R o s ja ,  z u w a g i  n a  o lb rz y m ie  
sw e  o b sza ry ,  n a  o d m ie n n y  s y s te m  k o m p l e to w a ­
n ia  w o js k  i b r a k  d ró g  s t r a te g ic z n y c h ,  n ie  będzie  
m o g ła ,  oczyw iśc ie ,  s p r o s ta ć  p rz e c iw n ik o m  i r ó ­
w n ie  szy b k o  p rze rzu c ić  m i l jo n ó w  w o jsk  z g ra n ic y  
w s c h o d n ie j  n a  z a c h o d n ią .  A że b y  j e d n a k  z r ó w n o ­
w aży ć  c h o ć  w  części t e n  n ie d o s ta te k ,  ok ręg i w o ­
j e n n e  n a  k re s a c h  z a c h o d n ic h  są  ju ż  w  czasie  
p o k o ju  z n ac zn ie  l iczn ie jsze  i p o s i a d a ją  p rz y -  
t e m  w ie lk ą  ilość k o n n ic y ,  p o d  k tó re j  o c h r o n ą  
d o k o n y w a ć  się b ęd z ie  m o b i l izac ja .

0 czem piszą?
W y c h o d z ą c y  w  S a m b o r z e  P ryw a tn y  Urzę­

dnik  p o ru szy ł  w  o s t a tn i m  (7)  n u m e r z e  s p r a w ę  
za łoż en ia  b u r s y  d l a  s i e r ó t  i d z i e c i  u r z ę ­
d n i k ó w  p r y w a t n y c h .  R e d a k c ja  z w r a c a  się 
w  t y m  celu do  T o w a r z y s tw a  w z a je m n e j  p o m o ­
cy  u rz ę d n ik ó w  p r y w a t n y c h  w c  L w o w ie ,  w z y w a ­
ją c  j e  d o  j a k  n a j ry c h le j s z e g o  w p r o w a d z e n i a  w  
życie te j  in s ty tu c j i .  R z e c z o n e  T o w a r z y s tw o  p o ­
s i a d a  ju ż  n a  t e n  cel k w o tę  1 3 .0 0 0  k o ro n ,  ze­
b r a n ą  ty tu łe m  sk ładek ,  j e d n a k  d o  z a ło żen ia  
b u r s y  m a  p o d o b n o  z a m i a r  p rz y s tą p ić  d o p ie ro  
w ó w c z a s ,  g d y  o d s e t k i  o d  u z b ie r a n e g o  k ap i ta łu  
p o k ry j ą  k o sz ta  u t r z y m a n i a .  R e d a k c ja  o b a w ia  
się, że ch cąc  w  te n  s p o s ó b  p o s t ę p o w a ć ,  p o t r z e -  
b a b y  w ie lu  d z ie s ią tk ó w  la t ,  b y  b y ć  w  m o ż no śc i  
n a g r o m a d z e n ia  t a k  o lb r z y m ic h  k a p i t a łó w .  A u to r  
a r ty k u łu  tw ie rdz i ,  że p rz y  d o b ry c h  chęc iach ,  
r a d a  n a d z o rc z a  T o w a r z y s tw a  w za j .  p o m o c y  u- 
r z ę d n ik ó w  p r y w a tn y c h  m o g ła b y  ju ż  z p o c z ą t ­
k iem  ro k u  szko lnego  1 9 0 1 /2  o tw o rz y ć  b u r s ę  w e  
L w o w ie  i to  d la  1 5 0  c h ło p c ó w .

W  tym celu — czytamy dalej — potrzebuje 
rada nadzorcza uchwalić dodatek do każdego udziału 
po jednej koronie na  rzecz utrzymania burs .

W edług sprawozdania za rok 19 0 0  posiada 
Towarzystwo 2 3 3 4  członków z ilością 1 1 .1 5 9  u- 
dzialów. Otóż dodatek ten wynosiłby 1 1 .1 5 9  koron.

Sądzimy, że Towarzystwo pr.  urz., wykonywując 
określony paragrafem pierwszym statutów c e l  m o ­
r a l n y ,  zechce ponieść tę szlachetni! oliarę i odda 
bezpłatnie jednę ze swych kamienic we Lwo\ be na 
pomieszczenie tej założyć się mającej bursy. W  ta ­
kim razie, mając lokal, można kosztem 20 0  koron 
pokryć utrzymanie jednego ucznia przez jeden rok 
szkolny tj. 10 miesięcy.

Doliczywszy do powyższych 1 1 .1 5 9  koron o d ­
setki od złożonego kapitału 1 3 .0 0 0  korou po 4 %  
w kwocie 5 2 0  koron, będziemy mieli do rozporzą­
dzenia rocznie 1 1 .07 9  koron, czyli utrzymanie dla 
58  uczni.

Drugich 58 , a naw et 100  uczni możnaby przy­
jąć do bursy za o p ła t ą " po 2 0  koron miesięcznie. 
Przyczem musianoby zaprowadzić pewien rodzaj 
stopniow nia, stosownie d> materjalnych stosunków 
rodziców.

Lepiej sytuowani pLciliby po 24  koron, bie­
dniejsi po 16 koron, jeszcze biedniejsi po 8 koron 
miesięcznie, a całkiem biednych i sieroty umieszcza- 
noby zupełnie bezpłatnie. W  ten sposób możnaby 
śmiało 150  uczni w tej bursie umieścić.

Korespondencje.
L o n d y n  17 lu tego .

(Po śmierci królów j. —  Z m iana  nastroju. —  
E w o'ucja  w dziennikarstw ie angielskiem. — T a­

nie m ieszkania).
O śm ie rc i  i p o g iz e b ie  k ró lo w e j ,  o u ro c z y ­

s to śc ia c h  z łąc zo n y c h  z w s t ą p i e n i e m  n a  t r o n  k ró ­
la E d w a r d a  i o szczegółach  ty czą cy ch  się jego  
o so b y ,  m ie liśc ie  ju ż  ty le  w ia d o m o ś c i ,  b ą d ź  w p r o s t  
o d e m n ie ,  b ą d ź  leż  ze s t r o n y  b iu r a  k o r e s p o n d e n ­
cy jnego ,  że p isać  o t e m  jeszcze  ra z  o s o b n o ,  n ie  
w idzę  ż a d n e j  p o tr z e b y .

Z m ie n i ł a  się o so b a  p a n u ją c e g o ,  A n g l ją  j e ­
d n a k  i r z ą d  p o z o s ta ły  te  s a m e ,  co d a w n ie j .  N ie ­
m n ie j  z ap rzeczyć  się n ie  da ,  że w ra z  ze ś m ie r -

(30)

W O J C d W  Ś L A D Y .
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego.

In n i  w o ła l i :
—  O co się tu  s w a r z y ć ! C h o d ź ta  lepiej 

n a  ku bek .
O s ta t n ia  r a d a  t r a f i ła  w id a ć  d o  p rz e k o n a n ia .  

K o b ie ty  zaczęły  p o p y c h a ć  z lekka  s t a re g o  ku 
s zy n k o w i,  m ó w ią c :

—  D a ru jc ie  J a ś k o w i .  Z w y c z a jn ie  m ło d y ,  
g łup i . . .

M ło d e m u  zaś  s z e p ta ły  n a  u c h o ,  z a c h ę c a ją c  
d o  z g o d y  i uległości .

O  dz iew czy n ie  n ik t  n ie  zbylił.  O db ieg łszy  
k i lk an aśc ie  k ro k ó w ,  sk ry ła  się w  s ień  je d n e g o  
z d o m ó w ,  p łacz ąc  rz ew n ie .

G łęb o ck ie m u  żal się z ro b i ło  dz iew czyn y . 
P o d s t a w i ł  w ła sn e  j a  i z n a jd o w a ł  p e w n ą  a n a lo g ję .

—  N ie  p o ja d ę  do  B o c zk o w sk ich  —  p o s t a ­
n o w i ł  i z t e m  p o s t a n o w ie n ie m ,  p o w s ta ł e m  nag le ,  
w szed ł  d o  re s ta u ra c j i .

O pecki z k s ięd zem  siedzieli  p rzy  s to liku ,  
r o z m a w ia ją c  z o ż y w ie n ie m .  N a  s to le  leża ła  
p a c z k a  gazet.

R o d o w s k ie g o  ju ż  n ie  było.
— Ż a łu j ,  żeś się sp ó ź n i ł  o p a r ę  m i n u t  — 

p rz e m ó w i ł  d o  w c h o d z ą c e g o  L u c ja n .
—  Cóż t a k i e g o ?

—  Ni m n ie j  n i  w ięcej ,  ty lko  p a n  R o d o w s k i  
j e s t  n a  d ro d z e  do  uszczęś l iw ien ia  ro z ra d z a ją c e j  
się ludzkości .  W y łu szczy ł  n a m  p o m y s ł ,  k tó ry  
s t a n o w c z o  w y w o ła  p r z e w ró t . . .  w  A f r y c e ! —  z a ­
ś m ia ł  się O peck i,  u k a z u ją c  r ę k ą  n a  e g z e m p la rz  
„Misyj ka to l ick ich* .

T a d e u s z  w z ru szy ł  o b o ję tn ie  r a m i o n a m i  i z a ­
j ą ł  m ie js ce  za s to łem .

— -  Nie m yśl,  że to  b a g a te la  —  o p o w ia d a ł  
w  d a ls z y m  c iągu  O peck i  — św iad czę  się ks. 
w ik a r y m .  G a w ę d z i l i śm y  o to m  i o w e m .  gdy  
p rz y n ie s io n o  z p o cz ty  gaz e ty .  Z g a d a ło  się coś 
o m is ja c h  w  A fryce . . .

—  M a m  kolegę  m i s j o n a r z e m  — w trą c i ł  
ksiądz.

—  K s ią d z  w ik a ry  n a p o m k n ą ł  o t r u d n o ­
śc iach ,  n a p o ty k a n y c h  p rze z  „o jcó w *  n a  c z a rn y m  
lądzie ,  o k l im acie  z a b ó jc z y m  d la  E u ro p e jc z y k a .  
N a  to  R o d o w s jt i ,  o g lą d a j ą c  tę  o to  ry c in ę  ( p o d ­
s u n ą ł  G łę b o ck ie m u  e g z e m p la rz  z r y s u n k ie m ,  
p rz e d s ta w ia j ą c y m  m ieszk a n ie  m i s j o n a r z y ) :  „M o­
j e m  z d a n ie m ,  w  ta k im  k lim ac ie  n ie  n a leży  b u ­
d o w a ć  się n a  p o w ie rz c h n i .  W ie m y  z d o ś w ia d ­
czen ia ,  że w  n a jw ięk sze  u p a ły  w  p iw n ic a c h  p a ­
n u je  c h łód  p rz y je m n y . . .*  R e s z ty  się d o m y ś 1! 
T a k  m u  się to  p o d o b a ło ,  że z a m ie rz a  o p r a c o ­
w a ć  m e m o r j a ł  w  te j k w es t j i  i o p u b l ik o w a ć  
w  p is m a c h .

S łu c h a j ą c y  o d  n ie c h c e n ia  G łębock i u ś m ie ­
c h n ą ł  się iron iczn ie .

K s iąd z  z a ś  z u p e łn ie  p o w a ż n ie  rz e k ł :
—  T a k ic h  R o d o w s k ic h ,  co m y ś lą  o A fryce ,

c ią  k ró low e j ,  d o k o n a ła  się ew o lu c ja  w  u m y s ła c h  
n a r o d u ; za  p a n o w a n i a  k ró lo w e j  W ik to r j i ,  A n -  
g lja  s t a n ę ła  u  szczy tu  sw o je j  po tęg i ,  do  o so b y  
też  sęd z iw e j  m o n a r c h in i  p r z y w ią z a n ą  b y ła  t r a ­
d y c ja  o w e j  p o tęg i  i w ia r a  w e  w ła s n e  siły.. . K ról 
E d w a r d ,  d a w n ie j s z y  książę  W a ij i ,  j e s t  w p ra w d z ie  
p o p u la r n y  u n a r o d u ,  osoDa jeg o  w szakże  nie 
w z b u d z a  w  m a s a c h  ż a d n e g o  e n tu z j a z m u  i n ie  
j e s t  w  s t a n ie ,  s a m a  p rzez  się, p o d n o s ić  d u c h a  
p a t r jo ty c z n e g o  i w ia ry  w  p rzysz łość  w  n a ro d z ie ,  
t e m  b a rd z ie j ,  że in te re s y  tego  n a r o d u  zos ta ły  w  
o s t a tn i c h  cza sa ch ,  jeszcze  za  życia  k ró lo w e j  W i ­
k to r j i ,  w  s p o s ó b  p o w a ż n y  zag rożo ne .

W ia d o m o ś c i  z Afryk,' p o łu d n io w e j  s ą  c o raz  
gorsze .  A  cho c iaż  rz ą d  i w iększość  d z ie n n ik ó w  
u s i łu ją  łago dz ić  h jo b o w e  w ieśc i  i p o d a j ą  d o  p u ­
b liczne j w ia d o m o ś c i  z a le d w ie  p o ło w ę  p ra w d y ,  
to  p rzec ież  i te j  p o ło w y  dość , a ż e b y  p rz y g n ę b ić  
d u c h a  i u p o k o rz y ć  d u m ę  A n g l ik ó w . W  d o d a tk u  
j e d n a k ,  n a d c h o d z ą  t u  co d n ia  z A fry k i  w ia d o ­
m o śc i  p r y w a t n e  w p ra w d z ie ,  lecz z u p e łn ie  w ia r y ­
g o d n e ,  o d s ła n ia ją c e  c a łą ,  w ca le  n ie p o c ie sz a ją c ą  
p r a w d ę .  Dziś w ia d o m o  tu  p o w sz e c h n ie ,  c h o ć  
się p rze z  a m b ic ję  g ło śn o  o t e m  n ie  m ó w i,  że 
t rzec ia  część H o l e n d r ó w  w  K o lo n ji  P r z y lą d k o w e j  
s to i  p o  s t ro n ie  B o e ró w  p o d  b ro n ią ,  re s z ta  zaś  
z a jm u ję  w o b e c  r z ą d u  ang ie lsk iego  t a k  w ro g ie  
s t a n o w is k o ,  że z ach o d z i  o b a w a ,  czy A n g l ją  z a ­
m ia s t  n a b y tk ó w  t e r y to r j a ln y c b  w  A fry ce  p o łu ­
d n io w e j ,  n ie  u t r a c i  tego, co d o t ą d  t a m  p o s ia d a ła .  
Kolej z P r e t o r j i  d o  L a u r e n z o - M a r ą u e z  zn iszczo­
n a  zo s ta ła  p rz e z  B o e r ó w  n ie m a l  doszczę tn ie ,  w o j ­
sk a  ang ie lsk ie ,  z a jm u ją c e  T r a n s v a a l  i O r a n j ą ,  s ą  
p r a w ie  że o d c ię te  o d  m o rz a ,  a  t e m  s a m e m ,  j a k ­
by  n a  śm ie rć  p rzez  w y g ło d zen ie  sk a z a n e .  Dzie­
s ią tk i  w iększych  i m n ie js z y c h  p o ty cze k  s to c z o ­
n y c h  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  w y p a d ły  n ie k o rz y s tn ie  
d la  A n g lik ów , siły ich, w s k u te k  s t r a t  w  w a lk ach  
i p rzez  c h o r o b y  n i e u s t a n n i e  to p n ie ją ,  a n ie  m a  
m o ż n o ś c i  u z u p e łn ie n ia  luk  p o w s ta ły c h .  L,ord 
K i tc h e n e r  o św iadczy ł  s t a n o w c z o ,  że d la  „ z a p ro ­
w a d z e n ia  p o rz ą d k u *  w k r a j a c h  z d o b y ty c h ,  p o ­
t r z e b u je  jeszcze  p r z y n a j m n i e j  5 0 .0 0 0  św ieżego  
a  w y ćw iczo n eg o  żo łn ie rza ,  ty m c z a s e m  zaś  A ng lją  
n ie  j e s t  w  s ta n ie  p o s ła ć  m u  w ięcej n iż  10.000... 
N ic d z iw n eg o ,  że w o b e c  tak ic h  okoliczności ,  zn i­
k n ą ć  m u s ia ł  w  n a ro d z i e  o p ty m iz m ,  z j a k im  się 
jeszcze  p rz e d  k ilku  m i e s i ą c a m i  n a  s p r a w ę  a f r y ­
k a ń s k ą  z a p a t r y w a n o ,  a  m ie jsce  jeg o  za ją ł  n ie -  
n ie p o k ó j  o p rzy sz ło ść  i chęć  g w a ł to w n a  z a k o ń ­
czen ia  w y c z e rp u ją c e j  woj‘ny . U s p o s o b ie n ie  to  
o b ja w ia  się c o ra z  to  s i ln iej,  a  c h a ra k te ry s ty c z n y  
w y ra z  z n a jd u je  w  p ra s ie  cod z ie n n e j .

D o n ie d a w n a ,  ze w szys tk ich  p is m  lo n d y ń ­
sk ich , j e d e n  ty lko  d z ien n ik  p o d rz ę d n y  M orning  
Leader m ia ł  o d w a g ę  s ta ć  w  o b r o n ie  s p r a w i e ­
d liw ośc i i j a k o  z b ro d n ię  p ię tn o w a ć  w o jn ę  a f r y ­
k a ń s k ą .  O b ecn ie ,  z d n ie m  k a ż d y m  zw iększa  się 
liczba d z ie n n ik ó w ,  p rze c iw  te j  w o jn ie  w y s t ę p u ­
ją c y c h .  W estm inster Gazete i Speaker  p ie rw s z e  
z a w ró c i ły  z d rog i  im p e r ja l i z m u ,  za n ie m i  p o ­
szed ł j e d e n  z n a jp o p u la rn i e j s z y c h  d z ie n n ik ó w  
D a ily  M a il  ( t e n  s a m ,  k tó r y  z p o c z ą tk ie m  k a m -  
p a n j i  ta k  en e rg iczn ie  w oła ł  „do  b ro n i* ) ,  p o  n im  
D a ily  Chronicie, w reszcie  i D aily  News  o r g a n  
l ib e ra łó w  ang ie lsk ich ,  k tó r y  w s k u te k  n ie r o z w a ­
żneg o  p o p ie r a n ia  zab o rcze j  po li tyk i  C h a m b e r l a i ­
n a  u t r a c i ł  w  k r ó tk im  p rz e c ią g u  czasu  k i lk a n a ­
ście ty s ięcy  pi e n u m e r a to r ó w . . .  J e d n e m  s ło w e m , 
n a  p u n k c ie  z a p a t r y w a n i a  s ię  n a  w o jn ę  z B o e ra in i  
d o k o n u je  s ię  w  u m y s ła c h  a n g ie lsk ich  z w r o t  s t a ­
n ow czy .  Dziś n ik t  ju ż  tu  n ie  m a r z y  o zup e ł-  
n e m  zn iszczen iu  sam o d z ie ln o śc i  re p u b l ik  p o -  
łu d n io w o - a f ry k a ń s k ic h ,  z a d o w o lo n o b y  się k a ż d ą  
fo rm ą  z a w a rc ia  p o k o ju ,  b y le  ty lko  d u m a  n a r o ­
d o w a  z b y tn io  n ie  u c ie rp ia ła .  W  te m  je d n a k  
sgk w łaśn ie . . .

N ieza leżn ie  o d  n i e p o w o d z e ń  m i l i ta r n y c h  n a  
„ C z a rn y m  lądzie ,*  n ie  u s t a ją  A nglicy  u s ieb ie  
w  d o m u  w  p ra c y  n a  po lu  e k o n o m ic z n e m .  Ich  
sp ry t ,  z ap o b ie g l iw o ść  i w y t rw a ło ś ć ,  s t w a r z a j ą  tu  
rzeczy  is to tn ie  d o b re  i wielkie. J e d n y m  z n a j ­
w sp a n ia ls z y c h  d o w o d ó w  ich w  ty m  k ie r u n k u  
dz ia ła lnośc i,  j e s t  p r o w a d z o n a  w  L o n d y n ie  o d  ia t  
s z e s n a s tu  bez  p r z e r w y  b u d o w a  t a n i c h  m ie szk ań  
d la  w a r s t w  u b o g ic h .  D o ty c h c z a s  b u d o w a  ta 
p o c h ło n ę ła  s iod m  m i l jo n ó w  fu n t ó w  sz te r l in g ó w  
(oko ło  1 7 5 ,0 0 0 .0 0 0  k o ro n ) ,  a  j e d n a k  o lb rz y m ie

z n a la z ło b y  się w ięcej ,  n a w e t  m ięd zy  lu d ź m i z u ­
p e łn ie  se r jo .

—  J e s t  tu  i l ist do  ciebie .  Z d a je  m i  się 
o d  Z ie m b y  — p rz e r w a ł  O peck i.  p o d s u w a j ą c  p a ­
k ie t  z g a z e ta m i .

G łębocki rzuci ł  o k iem  na  a d re s .
— P r z e p r a s z a m  —  zw róc i ł  się do  ks iędza ,  

r o z e r w a ł  k o p e r t ę  i zaczął czy tać  sk w a p l iw ie .
L is t  by ł  i s to tn ie  o d  Z ie m b y .  Z ie m b a  d o n o ­

sił, iż w y b ie ra  się n a  czas  d łuższy d o  P a r a n y ,  
w  ce lu  z b a d a n i a  ta m te j s z y c h  s to s u n k ó w ,  z a p y ­
ty w a ł  T a d e u s z a  o t e r m i n  p o w r o tu ,  k a rc ą c  w  ż a r ­
to b l iw y c h  s ło w a c h  za n ie d o t r z y m y w a n ie  s ło w a . 
„ C h y b a ,  żeś się z a k o c h a ł  w  ja k ie j  z a c z a ro w a n e j  
księżniczce  z n a d  W is ły  —  p is a ł  w  k o ń c o w y m  
u s t ę p ie  —  to  j e d n o  m o g ło b y  cię w y t łu m a c z y ć ,  
co je d n a k ż e  n ie  p rz e szkad za ,  a b y ś  z a b ra w s z y  
u k o c h a n ą  w ró c ił  d o  n a s* .

—  Cóż Z ie m b a  p is ze ?  — s p y ta ł  O pecki.
— M asz !  P rz e c z y ta j  —  od rze k ł  T a d e u s z ,  

p o d a j ą c  list, z w y ra z e m  n ie z a d o w o le n ia  w  oczach .  
Ż a r to n l iw a  u w a g a  Z ie m b y  z ro b i ła  m u  n a d s p o ­
d z ie w a n ie  p rz y k ro ść .  D o jrza ł  w  n ie j  p rz e k ą s  
i z a r z u t  n ie s łu szn y .

O peck i  p rzeb ieg ł  list o czy m a .
—  P y s z n y  j e s t  Z ie m b u ś  ze sw o im i  d o m y ­

s ła m i  —  zaczął,  lecz w id z ą c  z a c h m u rz e n ie  T a ­
deu sza ,  p rz e rw a ł .

G łębock i z a p y ta ł  o r a c h u n e k .
—  J e d z i e m y ?  —  s p y ta ł  O pecki.
—  T r z e b a  w ra c a ć .  S łysza łeś ,  że m a m y  

w  G łęb o k ie m  gości .

p r z e d s ię b io r s tw o  u k o ń c z o n e  jeszcze  n ie  zos ta ło ,  
b o  też  p r o l e t a r j a t  lo n d y ń s k i  s t a n o w i  szó s tą  część 
lu d n o śc i  s to licy , p r z e d s ta w ia  j e d n ą ,  w  n ę d z y  
p o g r ą ż o n ą  a  z m  i 1 j o n  a g łó w  s k ł a d a ją c ą  się 
fam il ję .  D o ty ch cz as  z b u d o w a n e  m ie szk an ia  m o ­
g ą  p o m ie śc ić  z a le d w ie  d z ie s ią tą  część te j familji ,  
to  s a m o  św iadczy ,  ile jeszcze  do  z ro b ie n ia  p o ­
zo s ta je .  A żeb y  p rzy sp ie szy ć  u rze c z y w is tn ie n ie  
z a m ie rz o n e g o  celu, p o s t a n o w i o n o  ro zp o c ząć  z 
w io s n ą  b u d o w ę  ta n i c h  m ie sz k a ń  n a  s tu  p u n ­
k ta c h  L o n d y n u  jed n o c z e śn ie .  L o rd  S a l i s b u ry  
p o s t a n o w i ł  n a  n a jo l iższe j sesji p a r l a m e n t u  p rz e d -  
d łożyć bill o d p o w ie d n ie j  o sn o w y .  Nie u lega  w ą t ­
p liw ości,  że bill t e n  z o s ta n ie  u c h w a lo n y ;  rz ą d  
zyska  też  p rzez  to wicie  n a  p o p u la rn o śc i ,  k tó ­
re j  m u  ta k  b a rd z o  o b e c n ie  p o t r z e b a . . .

A . N —r.

Mały fejleton.
„ P a m i ę t a j ,  ż e  p r o c h e m  j e s t e ś !“ .

P r a w i e  c ie m n o  je s t  w  m a łe j  izdeb ce  n a  
fac ja tce .  L a m p k a  o le jn a  n a p r ó ż n o  s w e m  cze r-  
w u n a w e m  św ia t łe m  s t a r a  się ro zpęd z ić  p o n u r e  
c iem no śc i .  Z  k ą ta  izdebki ,  d a je  się słyszeć k r ó t ­
ki, s u c h y  kaszel, w y c h o d z ą c y  z p ie r s i  b la d e j ,  
s t a r e j  k ob ie ty .  S iedz i n a  łóżku , c h u d e m i  r ę k o ­
m a  t r z y m a ją c  się jeg o  k ra w ę d z i  i kasz ia .  Głos 
j e j  ro z leg a  się p o  s m u t n e j  izd ebc e  p o n u i o ,  
s m u tn i e ,  s t ra sz n ie ,  j a k  k tz y k  ś m ie r t e ln ie  r a n i o ­
n eg o  zw ierzęc ia .

„ L u d w is iu ! *  — u ś m ie c h n ę ła  się, r ę k a m i  
p o c ią g a  po  ko łdrze, j a k b y  g ła sk a ła  g ło w ę  u k o ­
c h a n ą .

N ie  zaw sze  t a k  by ło ,  n i e ! C h o c iaż  to  ju ż  
d a w n o  te m u .  W te d y  t a  b la d a  c h o ra  k o b ie ta ,  
b y ła  m ło d ą ,  u ro c z ą .  R ó ż ą  j ą  n a z y w a n o .  B y ła  
p ię k n ą  i... szczęś liwą, a c h ,  j a k  szczęś liwą. K o ­
c h a ła  sw e g o  m ęża ,  o n  j ą  u w ie lb ia ł .  A  p óźn ie j ,  
to  b o b o  m a le ń k ie ,  je j  sy n  u k o c h a n y ,  je j  L u -  
’d w iś !  J a k  o n  się ś m ia ć  u m ia ł ,  t a k  ja s n o ,  r a ­
d o śn ie .  Szczerzy ł sw e  b ia łe  z ą bk i  i p ieścił  j ą  ’. 
N iczego m u  o d m ó w ić  n ie  m og ła ,  k iedy  szyję  
je j  o toczy ł r ą c z ę t a m i  i s łodko  s z e p t a ł : „.Jesteś
m o j ą  d ro g ą ,  k o c h a n ą  m a te c z k ą * .

P o te m  n a s t ą p i ł  b ł ą d !  N ie  w ie  n a w e t ,  j a k  
się to z a c z ę ło ; r i e  ch ce  o t e m  m yśleć .  A  p r z e ­
cież w s p o m n ie n ie  s t r a s z n e  ciągle  j ą  p rze ś la d u je .  
J a k  j a k a ś  c ie m n a  ręka  w y c ią g a  się ku  niąj , 
c o ra z  s t ra szn ie jsz a ,  c o raz  c ięższa. K ładz ie  się 
n a  je j  czole, szyi, g n io t ą c  s w y m  c ięż a rem . C h c ia ­
ł a b y  k rzyczec ;  n ie  m oże .  C ie m n e  kręg i t a ń c u ­
j ą  p rz e d  je j  o czy m a .  C h c ia ła b y  uc ieka ć ,  c z ło n ­
ki n ie  d o p is u ją .  Z in m y  p o t  j ą  o b lew a ,  r e n  w y ­
s t ę p e k !  s t r a s z n y  w y s tę p e k !

S t r a s z n y  kon iec  m a  ciąg le  p rz e d  o czym a .
R o z w ó d  u z y s k a n y  — dziecko p rz y z n a n e  o jcu .
Z o s ta ła  s a m ą ,  z u p e łn ie  s a m ą  — bez  r o ­

dziców , m ęż a ,  dz iecka ,  bez  — czci. N ik t  się o 
n ią  n ie  troszczył.

C zem u  w te d y  n ie  u czy n iła  z s o b ą  ja k ieg o  
k oń ca  ? Za k a ż d y m  Fazem, k iedy  j ą  chęć  ta 
o g a rn i a ła ,  czu ła  j a k b y  d w a  m ięk ie  r a m io n a  o b e j ­
m o w a ły  je j  szyję, a  słodki głosik s z e p ta ł :  „ J e ­
s teś  m o ją  d r o g ą  m a te c z k ą !*  Żyła da le j .

L a ta  m i ja ły .  N ik t  z je j  d a w n y c h  p r z y ja ­
c iół n ie  zn a ł  je j  te raz ,  n a w e t  on, je j  L u d w iś .  
W id y w a ła  go  często . S zed ł do  szkoły, z t o r n i ­
s t r e m  n a  p leca ch ,  z p o w a ż n ą ,  s m u t n ą  tw a r z y ­
czką. S ta ła ,  sk ry ta  za w ęg łem  d o m u ,  lu b  d rz e ­
w em  i czeka ła  pók i n ie  p rze jdz ie .  P o te m  w o d ­
d a le n iu  szła za n im ,  k ry ją c  się j a k  p rz e s tę p c z y ­
ni, pók i n ie  w szed ł  d o  g m a c h u  szkolnego.

O n  n ie  p o w in ie n  je j  w idz ieć !  Ale cóżby za 
to  d .d a ,  ż e b y  j ą  w idzia ł ,  p o z n a ł  i z r a d o ś c ią  ku  
niej p o db ieg ł ,  w o ła ją c :  „ T y ś  m o j ą  d ro g ą  m a ­
teczką!*

Ale n ie !  M a tk a  jeg o  n ie  ż y ła !  T a k  m u  
w szyscy  m ów ili ,  n a w e t  ojciec. A  o jc iec  n ig d y  
n ie  k łam ie .  F a la  k rw i n a p ły n ę ła  je j  do  tw a rzy .  
S t a r ą  c h u s tk ę  n a c ią g n ę ła  g łębiej n a  czoło.

O n  dzie!  J a k  s m u tn o  w y g lą d a  dz iś !
P e w n e g o  d n ia  n ie  p rz eszed ł .  N ie s p o k o jn a  

czeka ła  d ługo ,  p r z y g n ę b io n a  w ró c i ła  do  d o m u .  
I ua  d ru g i  d z ień  n ie  szedł. C zyżby  c h o ry  był, 
czyżby  — ac h  nie, n ie  śm ie  n a w e t  po m yś leć .

— Miałeś chęć  o d w ied z ić  p a ń s t w a  B o czk o ­
w skich  ?

— R o z m y ś l i łe m  się. T r o c h ę  m n ie  g ło w a  boli.
I d rg n ą ł .
— I s to tn i e  — z a u w a ż y ł  ks iądz  —  w y g lą d a  

p a n  b a rd z o  b la d o .
P o żeg n a l i  s ię  n ie b a w e m .
Ż / d e k  f a k to r  w y p ro w a d z i ł  k on ie  z z a ja z d u .
Je c h a l i  ja k iś  czas  w  m ilcz en iu  i b a r d z o  

w olno ,  c h o ć  koń  T a d e u s z a  co ch w ila  z ry w a ł  
się d o  b iegu O peck i  p a rę  ra z y  p r ó b o w a ł  z a ­
w iązać  ro z m o w ę ,  z a d a j ą c  o b o ję tn e  p y ta n i a .  Z a ­
u w a ż y ł  je d n a k ,  że G łębocki z b y w a  go p ó łs łó w ­
k am i.  w ięc  da ł  p o k ó j .  Był n a w e t  do  p e w n e g o  
s t o p n ia  d o tk n ię ty  z im n e m  o b e jś c ie m  T a d e u s z a .

J a k o ż  p o ś w is tu ją c  p rzez  zęby , m y ś la ł :  „ J e ­
śli m u  z a w a d z a m ,  to  sk w i tu ję  z C z a rn o  w ó d  
i z a ra z  j u t r o  w y ja d ę .  T o  ju ż  n ie  t e n  d a w n ie j ­
szy T a d e k ;  d z iw n ie  się z rob ił  sk ry ty .  Boli go 
coś, a le  w ła ś n ie  d la teg o  p o w in ie n b y  żyw iej o d ­
c z u w a ć  p rz y ja ź ń  ludzką .*

N iem n ie j  ża! m u  by ło  kolegi, o d g a d y w a ł  
b o w ie m ,  że w a lk a  w e w n ę t r z n a ,  k tó r ą  G łębock i  
toczy, n ie  by ła  lekką. Z tego ,  co w idz ia ł  i s ły ­
szał, d o m y ś la ł  się, że s to s u n e k  o jca  z sy n e m ,  
m im o  p o z o rn e j  b a r m o n j i ,  z a o s t rz a ł  się c o raz  
b a rd z ie j ,  n ie  ro z u m ia ł  ty lk o  d o ty ch cz as ,  d lacze ­
go. D/.iś w  p e w n e j  m ie rz e  p o jm o w a ł ,  że p ró cz  
ro ż n ie  w  p o g lą d a c h  życ iow ych ,  k tó r e  o s t a t e ­
cznie  p rz y  w z a je m n y c h  u s t ę p s tw a c h  z n ik n ą ć  
m ogły ,  z rodz i ła  się i n n a  jeszcze  p rze s z k o d a ,  
s to k ro ć  s i ln ie jsza ,  b o  d o ty c z ą c a  o so b y  trzeciej .

K ied y  i n a s t ę p n e g o  d n ia  go  n ie  zob aczy ła ,  b y ła  
z ro z p a c z o n a .  D z ień  ca ły  b ie g a ła  p r a w ie  b e z -  
p r z y t o m n a  p o  c ia s n e m  s w e m  m ie s z k a n k u .  G d y  
się śc iem n i ło  p o b ieg ła  do  d o m u ,  d o  sw eg o  d o m u .

Czyż do  sw e g o ?  N ies te ty ,  n ie  m o g ła  ju ż  go 
n a z w a ć  s w o im .  S tr a c i ł a  go, b y ła  z n iego  w y ­
r z u c o n ą  !

O k n a  b y ły  z a s łon ię te  —  s t r a s z n e  p r z e c z u ­
c ia  poczę ły  j ą  o g a rn ia ć .

O B o ż e ! ty lko  n ie  t o !
C h c ia ła  się kogo  z a p y ta ć .  A le  g d y b y  p o ­

z n a n ą  z o s t a ła ?
W a lc z y ła  z so b ą .  J a k i ś  s t a r y  je g o m o ś ć  w y ­

szedł z sien i.
Nie p r z y p o m in a  sob ie ,  żeby  go gdzie  w i­

dzieć m o g ła .  Jeg o  z a p y ta .
S t a r y  s p o j rz a ł  n a  n i ą  n a  pó l  ze s m u tk i e m ,  

n a  pó l  z c ie k a w o ś c ią :  - T a k ,  - n a s z  p a n  u m a r ł ,
nasz  d o b ry ,  n ieszczęś l iw y  p a n ! *  —  rzekł d r ż ą ­
cy m  g ło se m  i po szed ł  dalej .

S ta n ę ł a  j a k  w r y ta .  W s z y s tk o  w  o czach  je j  
t a ń c z y ć  zaczęło. M u s ia ła  się o p rze ć  o d rzw i,  
a ż e b y  n ie  u p a ś ć .  S ia d ła  n a  s t o p n iu  s c h o d ó w  i 
łk a n ie  ro z s a d z a ło  je j  p ie rs i .  P ła k a ł a ,  p ła k a ła ,  
bez  k o ń c a .  Lecz  c z e m u ?  L u d w iś ,  je j  d rog i ,  
u k o c h a n y  ż y j e !

Czyż p ła k a ł a  ze szczęścia, czy z rozp aczy ,  
czy s k r u c h y ?

W  p a r ę  d n i  zo baczy ła  go z n ó w  id ące g o  d c  
szkoły  N a  r a m ie n i u  m ia ł  p rz e p a s k ę  z c z a r n e j  
k rep y .  T w a r z y c z k a  jeg o  b y ła  b la d a ,  oczy z a ­
c z e rw ie n io n e .  S e rc e  w  n ie j  się k ia j a ło  n a  t e n  
w id ok .  I z n o w u  la ta  p rzesz ły ,  d z iad k o w ie ,  
k tó r y  go  w y c h o w y w a l i ,  p o m a r l i .  P o z o s t a ł  s a m .  
S a m ?  Czyż je j ,  m a tk i ,  n ie  b y io  ? N ie, m a t k a  
n ie  ż y ł a !

S k o ń c zy ł  szko ły  i d łu g o  go  n ie  w id z ia ła .  
W y je c h a ł  z B. s t u d jo w a ć  gdz ieś  w yższe  n a u k i .  
B i e d n i  dziecko, bez o jca ,  bez  m a t k i !

G dzie o n  b yć  t e r a  " m o ż e  ? L u d w iś ,  je j  L u ­
d w iś !  A  g d y b y  m u  w sz y s tk o  p o w ie d z ia ła ?  
C zyżby  je j  p rz e b a c z y ł  ? N ie, n ie ,  o n a  n ie  
ży ła  ! Ale gdzie  o n  być m o że .  Czy  z d ró w  ? czy 
żyje ?

P e w n e g o  d n ia  z n ó w  go zob acz y ła .  M ało  
jęczeć  z r a d o ś c i  n ie  zaczęła. J ak że  się z m i e n i ł ! 
W y so k i ,  b a rc z y s ty ,  j a s n o  b lo n d  b r o d a  o k a la  
je g o  p o w a ż n ą  tw a rz .

A  oczy, te  n ieb iesk ie  o czę ta  p o z o s ta ły  tak ie  
s a m e .  Z a w sz e  p a t r z ą  t a k  j a s n o ,  czys to  n a  św ia t .  
B y ła b y  p ła k a ł a  ze szczęścia, g d y b y  jeszcze  p ł a ­
kać  m o g ła .

T o  byJ r a z  o s t a tn i ,  k ie d y  go w i d z i a ł a , ju ż  
n ig d y  więcej.  B y ła  c o ra z  s ła b szą ,  w re szc ie  m e  
m o g ła  ju z  chodz ić .  P ó ź n ie j  p rzy sz ła  n ę d z a .

C a ły  d o b y te k  ju ż  w y d a n y ,  o n i ą  n ik t  się 
n ie  troszczy .  B o ż e !  co p o c z ą ć ?  l i to śc iw y  B o ż e !
U m r z e ć ?  nie, n ie ,  ty lko  n ie  u m ie ra ć .

*
* *

B y ła  c ie m n a  n o c  z im o w a .  G ęs te  p ła tk i  ś n i e ­
gu  z as ła ły  ulice miękin? k o b ie rce m -. N a  je d n e j  
z b o c z n y c h  ulic p r z e d  s z p i ta le m  z a t r z y m a ła  się 
d o ro żk a .  W y s ia d ł  z n ie j p o l i c ja n t ,  z a d z w o n i ł  do  
d rzw i b u d y n k u  i d o  o tw ie r a ją c e g o  m u  s z w a jc a ­
ra  coś m ó w ić  zaczął .  W  ch w ilę  p ó ź n ie j  w r o t a  
b u d y n k u  szerzej się r o z w a r ły  i s t a n ę l i  w  n ich  
s łu żący  szp i ta ln i  z n o sz a m i .  Z do ro ż k i  w yn ieś l i  
m a łą  s k u lo n ą  p o s t a ć  — c h o r a  k a sz la ła  i jęcza ła .  
U ło żon o  j ą  n a  n o sz a c h .  Z a n ie s io n o  d o  sali szp i­
ta ln e j  n a  j e d n o  z n ieza ję ty cb  łóżek. W  sali s ły­
szeć się d a w a ły  ciche, t ł u m i o n e  jęk i  i w e s tc h n ie ­
n ia  ; c h o r a  ś ledziła  s ła b e  p ło m y k i  św ia t ła ,  m ig o ­
cące  p c  b la d y c h ,  c ie rp iąc y c h  tw a r z a c h  je j  s ą s ia ­
dek  i z d a w a ło  je j  się, iż m ó w ią  o n e :  „ P a m ię ta j ,  
iż p r o c h  je s te ś !*

P o  chw ili  p rzy szed ł  do  ch o re j  z b u d z o n y  d o ­
k to r  d y ż u rn y .  Był to  cz łow iek  m ło d y ,  z p ię k n ą  
b lo n d  b r o d ą  i d z ie c in n y m  w y ra z e m  tw a rz y .  
Ś p ią c y  by ł  i zm ęc zo n y .  C h o rą  o p u k a ł ,  z a o r d y ­
n o w a ł  j  j kiś ś ro d ek ,  polec i ł  j ą  d o zo rcz y n i  i o d ­
szed ł :  „ Ż a d n e j  n o c y  s p o k o j n e j ! s z e p n ą ł  —  żeby  
choć m o ż n a  coś p o m ó d z * .  S ło w a  te  z a b rz m ia ły  
d z iw n ie  z łow rogo .

Na d ru g i  d z ień  p o d p is a ł  ś w ia d e c tw o  śm ie rc i  
n o w o p rz y b y łe j  w czo ra j  ch o re j . . .

T u  z a m ia ry  o jc a  i s y n a  s t a n ę ły  n a  d w ó c h ,  n ie -  
m o g ą c y c h  n ig d y  z b ie g n ą ć  się k r a ń c a c h .

R o z u m i a ł  n a d to ,  że ca ła  t a  s p r a w a  z n a j ­
d u je  się je sz cze  w  s t a n ie  d u c h o w e g o  f e r m e n t u  
i ju ż  bez  u ra z y ,  a le  w  g łęb o k iem  p r z e ś w ia d c z e ­
n iu  p o m y ś la ł ,  że są  r a n y ,  k tó r y c h  p rz e d w c z e ­
śn ie  b a n d a ż o w a ć  n ie  na leży ,  c h o ć b y  ty m  b a n ­
d a ż e m  b y ło  n a jżycz l iw sze  p rzy jac ie lsk ie  uczucie .  
W ię c  aczk o lw iek  by ło  n ie w y g o d n ie  w  p rz y g o ­
d n e j  roli b ie r n e g o  ś w ia d k a ,  p o s t a n o w i ł  do  czasu  
sw eg o  p o b y tu  w  G łę b o k iem  u n ik a ć  w szysk iego ,  
coby  o d ra ż l iw ą  p o t r ą c a ło  s t r u n ę ,  a  i w y jazd  
m o ż l iw ie  p rzy sp ie szy ć .

N a  w id n o k rę g u  z a ry s o w a ło  się G łtboB le.
S ło ń c e  s toczy ło  się ju ż  n isko ,  d o ty k a ją c  

p r o m i e n n ą  t a r c z ą  ziem i, k tó r a  p o c z y n a ła  d y m ić  
m g łą  w ie c z o rn ą .  W  ła g o d n e m ,  f jo le to w e m  o ś w ie ­
t l e n iu  z a c h o d u  c h a ty ,  d w ó r ,  b u d y n k i  fo lw a rc z n e
i k ęp y  d rz e w  s ta p ia ły  się w  j e d n ę  ca łość ,  n io y  
o lb rz y m i  s n o p  b r a t k ó w ,  z ło tą  p r z e w ią z a n y  w s tę g ą .

W  kościele  d z w o n io n o  n a  „A n io ł  P a ń s k i * .
T a d e u s z  u n ió s ł  się w  s t r z e m io n a c h .  C hw ilę  

p a t r z y ł  p rz e d  s ieb ie  z p ó ło t w a r t e m i  u s t a m i ,  
s m u t n a  tw a r z  p r z y b r a ła  w y r a z  z r e z y g n o w a n e g o  
sp o k o ju ,  w reszc ie ,  p r z e r y w a j ą c  d o ty c h c z a s o w e  
m ilczen ie ,  p r z e m ó w i ł :

— W iesz  ty . L u c k u ,  że le  w szy s tk ie  z a sa d y ,  
d o k t r y n y ,  te  n a sz e  p o g lą d y  i z a m ia r y  to . . .  o t !

U d e rz y ł  s z p i c ru tą  w  p rz e l a tu j ą c ą  p rzę d z ę  
b a b ie g o  l a ta .  S r e b r n a  p a ję c z y n a  z a m ig o ta ł a  
w  s ło ń c u  i zgasła .

G n ia d y  ru szy ł  sk o k ie m .  (C. d. n.).
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Memento.
O to  j e s t  ciclia ro z m y ś la ń  g o d z in a ,
O to  j e s t  c h w ila ,  gdy .  j a k  p t a k  z c iem n icy ,  
D u s z a  n a  b łęk i t  leci —  i ro z p in a  
S u rzy d ła ,  w  b e z m ie rn e j  s k ą p a n a  tę skn icy .
I, z p y łó w  z iem sk ich  o t r z ą s n ą w s z y  p ió ra ,
C z u je  się s o b ą :  w ieczn ych  św ia te ł  có ra .

P o łó ż  s ię  k rzy żem  na  k a m ie n n e j  p łycie  
W  c ich ym , u s t r o n n y m ,  p r z y ć m io n y m  kościele, 
S t łu m  k r w ią  t ę tn ią c e ,  r o z w ic h rz o n e  życie.
I, j a k o  dziecko, p o m y ś l  o an ie le ,
0  t y m  an ie le ,  co n a d  tw ą  ko ły sk ą
Z  tw a r z ą  p r o m i e n n ą  p o c b y la ł  się nisko.

C o  ci ó w  a n io ł  s ia ł w  dziec ięcą  d uszę ,
C o sz e p ta ł '  m o w ą ,  z r o d z o n ą  w  lazurze ,
T o  ju ż  o d d a w n a  w  życia  z a w ie ru sze  
Z a b i ły  c ie rn ie ,  ro z p ro sz y ły  róże,
T o  u to n ę ło  w la t  sza lo n y c h  c ien iu
1 c za se m  ty lk o  w r a c a  we w s p o m n i e n iu .

P rz y w o ła j  w szystk ie  w s p o m n i e n i a :  n iec h  w r ó c ą !  
P rz y w o ła j  w szy s tk ie  św ię te  s n y ! n ie ch  o n e  
N a  tw o je  oczy ro z s m ia n e  z a rz u c ą  
Z  c ichy ch  łez ża lu  s r e b r z y s t ą  z a s ł o n ę !
N ie  p a t r z  p rz e z  ch w ilę  n a  te n  św ia t ,  eo cieb ie  
S t r ą c i ł  z b łęk i tu . . .  z b u d ź  s ię :  sp o j rzy j  w  s i e b ie !

C óż  się zo s ta ło  z m ło d o c ia n y c h  r o j e ń ?
Cóż się zo s ta ło  z b ieli n ie ty k a ln e j  ?
P r z e f r y m a r e z o n y  za m ę t y  u p o je ń  
R u n ą ł  w  k a łu żę  ś w ia t  tw ó j  id e a ln y  
I t e n ,  co d u c h a  t ę c z o w e  k ró le s tw o  
Mógł p o s i ą ś ć :  w  g łu c h e  z a p a d a  n ic e s tw o  !

P r o ś  k o rn i e  B o g a : n iech  ci d a  z ro zu m ieć  
W ie lk ie  i św ię te  p o s ł a n n ic t w o  tw o je  !
N ied ość ,  że  k o c h a s z :  w iedz ,  j a k  k o ch ać  u m i e ć :  
O d n a jd ź  w  s w e m  se rcu  czys tych  uczu ć  z d ro je ,  
N ie  chc ie j  być  k w ia te m ,  co w ię d n ie  w  up a le .  
Lecz  b ą d ź ,  j a k  g w ia z d a ,  ja ś n ie j ą c a  s ta le .

B ą d ź ,  j a k o  g w ia z d a ,  co p e łn a  p o g o d y  
L ś n i  w p a t r z o n e m u  w  je j  p ro m y c z e k  złoty,
B ą d ź ,  j a k o  ź ró d ło ,  co sw e  czyste  w o d y  
M a  d la  p ie lg rzy m a  n a  d ro g a c h  tę sk n o ty ,
B ąd ź ,  j a k  d ro g o w sk a z ,  w io d ą c y  do  n ie b a  :
/,y j ,  j a k  żyć t r z e b a  i ucz, j a k  żyć t r z e b a  !

O d t r ą ć  o d  s ie b ie  w szy s tk o  to , co g aśn ie ,
O d t r ą ć  o d  s ieb ie  w szy s tk o  to , co m ija ,
K a ż d a  m y ś l  n izk a  n ie c h a j  w  to b ie  z a śn ie ,
N ie !  n ie ch  p r z e p a d n ie ,  j a k  z d e p ta n a  żm ija ,  
N ie ch  tw e  u c zuc ia  w z w y ż  d o  s ło ńca  m ie rz ą ,  
P a m i ę t a j ! w ieczn ość  j e s t  ty c h ,  co w  n ią  w i e r z ą !

W  ty m  d n iu  ro z m y ś la ń  p o ż e g n a j  się z życ iem , 
W  k tó r e m  się d u s z a  i k ru s z y  i b u d z i ,
T y  b ą d ź  n a  z iem i a n io ł a  o d b ic ie m ,
S z u k a j  c z ło w ieka ,  a  u n ik a j  ludzi,
A  w  ch w ila c h  m ęk i ,  w  c z a rn e j  t ro sk  g od z in ie ,  
O p rz e j  s ię  n a  te m ,  co  n ig d y  n ie  m in ie .

U r — ot.

„ D Z I E N N I K  P O L S K I ’’
kosztuje miesięcznie

1  zł .  we Lwowie, 
l z ł .  25 na prowincji,

KRONI KA.
D jazjn ss lw o w sk i.
Ś r o d a  20  lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W zakładzie fizyeznym (ul. Długosza 8 )
godz. 7 1/* — 8 7 ,  wieczorem, dr. St. Opolsk1' ; „Z che- 
mji życia codziennego” (z demonstracjami).

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczo em.

Teatr m iejski: „Nawojka”, komedja Początek 
•  godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (2 0 ) :  Nicefora męczen. 
W schód słońca o godzinie 7 minut 8 zachód
0 godzinie 5 m. 23.

Wiadomości osobiste. W stanio zdrowia lir. 
W ilhelm a Siem ieńskiego-Lewickiego nie zaszła żadna 
zmiana na lepsze. Stan chorego jest niezmiennie n ie ­
pomyślny i groźny.

Koncesje na apteki otrzymali: p. Jan Ma- 
cudzióski na aptekę w W adow icach; p. Wl. Aller- 
hand na aptekę w K orolówee; p. J. Aichmiiller na 
aptekę w Stryju; p. Józef Walter na aptekę w Ko­
łaczycach. — Aptekę Goldberga w Lipniku obok 
Białej zakupił p. Albert Izierski. P. J. Nowakowski 
objął zarząd apteki w  Lubaczowie.

Mianowania. W iener Z eituny  ogłasza: C e­
sarz zamianował inspektora sądowego przy m inister­
stwie sprawiedliwości Jarosława Uhr Stcbelskiego 
wiceprezydentem wyższego sądu krajów, w Krakowie.

Prezydent trybunału kasacyjnego zamianował 
mającego tytuł i charakter dyrektora, adjunkta urzę­
dów pomocniczych W incentego Romańskiego dy­
rektorem urzędów pomocniczych.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Stanisława W ójcickiego z Krakowa do Lwowa.

Odznaczenie. Cesarz nadal racicy wyższego 
sądu krajowego w Krakowie Bogumiłowi Nowotne- 
niu tytuł i charakter radcy dworu.

Ks. Arcybiskup dr. Biłczewsłu przyjmo­
wał wczoraj deputację Towarzystw „Jedności” i 
„Przyjaźni”, która przybyła złożyć Nąjprzew. areypa- 
sterzowi hołd im ieniem  robotników katolickich. Ks, 
arcybiskup wypytywał się o stosunki robotnicze we 
Lwow ie i przyrzekł tym katolickim stowarzyszeniom  
swoje poparcie.

Z dyrekcji rnchn kolei państwowych. 
Ruch towarowy na szlakach Hadikfaka-Brodina
1 Karlsberg-Putna zostanie 19 bm. pociągami nr. 
2 .8 5 4 , 2 .8 5 7  i 4 .4 5 1  napowrót podjęty.

Wieczorek „Czytelni akademickiej". 
Ostatni w  tym karnawale wieczorek publiczny... 
„Ostatni gościnny występ” księcia karnawału!.. 
Tyle przywiązywano do tego „ostatniego występu 
nadzieji, marzeń. Prawie, że nie zawiodły. Bo i dla- 
wegoż miałyby zawieść?..

Karnawał, to rodzaj wyścigów. Ostatni bieg jes t 
najforsowniejszy. Totalizator najwięcej płaci, publi­
czność rozanimowana do najw yższego stopnia, m u ­
zyka stara się zagłuszyć samą sieb e. F coc B aoche ...

Ostatnim tchem wypowiedziane słowa, bywają 
najdobitniejsze, najdłużej zostają w pamięci. W ie ­
czorek „Czytelni akademickiej” , jaki się odbył wczo­
raj w salach Kasyna miejskiego, powiada, że był 
takiem właśnie ostatniem słowem karnawału. To 
słowo brzmiało, jak burzliwa, rozochocona własnym 
szalem stretta. Tak rozkosz de kończyć przy dźwięku 
łych burzl wyali, wyczerpujących resztki sił, dźwię­
kach,..

Więc też z szacunkiem całym należy święcić 
pamięć onegdajszego wieczorku „Czytelni akadem i­
ckiej” . Był godnem zakończeniem tegorocznego k a r ­
nawału. Przedewszystkiem tedy ilość par, które fru­
wały przy dźwiękach zawrotnego walca po dobrze za­
służonej szklisjej posadzee Kasyna miejskiego. Impo­
nujące...  W  kadrylu stanęło 9(3 par. Jak tańczyły!?... 
N on p lus ultra, co znaczy, mniej więcej tyle, co 
„do upadłego” . Aranżer?.. . W yborowy: P. Tadeusz
Jordan. Prowadził przepysznie. Najlepsze to, że nie 
dał formalnie wytchnąć roztańczonej publiczności. 
Zwłaszcza tak około godziny 4. nad ranem wszystko 
szło ju ż  przyspieszonem tempem. Kotyljon (2. g.) 
zaraz potem II. kadryl, po nim polka, mazur, walc, 
znowu drugi lancier itd. Publiczność się nie uskar­
żała bynajmuiej. Tak było wszystkim ochoczo, w e ­
soło i więcej, jak dobrze. A już  najprzyjemniej było 
protektorce wieczorku, pani Mniszek-Tcliorznickiej, 
Patrzała z uśmiechem, jak jej zabiegi uwieńczył 
pomyślny rezultat.

Gościła też onegdaj na swoim wieczorku nam ie­
stnika Pinińskiego, prezydenta Małachowskiego, kilku­
nastu profesorów uniwersytetu itd.

Bo wieczorek „Czytelni akademickiej” fakty­
cznie powiódł się nad wyraz. Zasilił fundusze „Czy­
te ln i” , rozbawił po raz ostatni fftzeslo dwieście osób, 
poczcm pogrążył się w morzu wieczności. Niech mu 
towarzyszy w tej wędrówce tych kilkanaście słów 
zaszczytnego wspomnienia.

Nieszczęśliwy upadek. H erm an Munzer, 
handlarz mebli n a  tandecie przy ulicy Słonecznej, 
porządkował onegdaj nad wieczorem na strychu nad 
sklepem. Gdy już. zstępywal ze schodów na dół, 
pośliznął się, c z » potknął i runął całym ciężarem na 
dół. Potłukł się ciężko i prawdopodobnie mózg 
sobie s t rz ą sa" ,  bo telefonem wezwane pogotowie 
stacji ratunkowej zastało ''Munzera w sianie nieprzy­
tomnym i w tik  i ni też stanic przewiozła go dc 
szpitala.

Epileptyk. W skutek nagłego napadu epile­
psji, podukl się onegdaj wieczorem na ulicy R u ­
skiej nieznany mężczyzna. Wóz ratunkowy przewiózł 
b iedaka do szpitala.

Bezpłatni goście. Do szynkowni Kurzera 
przy ulicy Źródlanej 1. 7, weszło onegdaj rano o 
godzinie 7 pięciu robotników i wypiwszy po kieli­
szku wódki, zapłacili, a  następnie zażądali na k re ­
dyt. Gdy szynkarka odmówiła, rzucili się na  szynkfas 
i bez ceremonji wyjedli wszystkie przekąski, jakie 
się lam znajdowały, poczem odeszli, pozostawiając 
osłupiałą ze strachu szynkarkę.

Około godziny 9 w'eczorein zjawili się ci sami 
goście w tej samej szynkowni, ale gdy już  było pa­
rę .tam osób, napastnicy pouciekali, tylko jednego zdo­
łano pochwycić. Jestto znany awanturnik z przed­
mieścia -Jakób Kozakiewicz, karany ju ż  za podobne 
sprawki.

Z głodu. Z wystawy sklepowej p. W eina  przy 
placu Trybunalskim, zerwał onegdaj Michał Burdziak 
parę kaloszy, wartości 11 koron. Schwytany i spro­
wadzony na policję Burdziak, tłumaczył się, że nie 
mając od miesiąca żadnego zajęcia, ukradł, aby so­
bie jeść kupić.

Świętokradztwo, YV katedrze łacińskiej skradł 
onegdaj rano niewiadomy sprawca z ołtarza dwura- 
mienny kandelaber srebny, dany jako wotum z na 
p isem : „ofiara Karolów Świdzińskich “ — wartości 
8 0  koron.

4 7 s-letni »wiadek. Onegdaj przyprowadzono 
wieczorem niejakiego Stanisława Kuźmę, dozorcę 
domu przy ul. Blacharskiej pod I. 28, który skradł 
włościance Katarzynie Cybruk z Bilki szlacheckiej 
koc do nakrywania konia. Kuźma sądził, że go nikt 
nie widzi; tymczasem na  wozie siedział 4 7a"łetni 
synek Stanisław Cybruk, który wskazał spraw cę, gdy 
do bramy wnosił skradziony koc.

Na gorącym uczynku. Onegdaj wieczorem 
przytrzymano na ulicy Żółkiewskiej 1. 5 w pomie­
szkaniu kupca Karla, Michała Jaryczuką w chwili, 
gdy ze związanymi w tlumok rzeczami lr.iał wycho­
dzić, dostawszy się tam dobranym kluczem. Kiedy 
już Jaryczuka oddawano w ręce policjanta, spostrze­
żono, że na ulicy znajdował się na czatach spólnik 
Jaryczuka, Mikołaj Niedzwiedzki, który się tem zdra­
dził, że weLknąwszy ręce w kieszeń spólnik a, wy 
ciągał z niej pęk kluczy. Obu rzezimieszków, wrze- 
korno się nie znających, oddano do kozy. Gdyby 
nie przypadek, byłby p. Karl poniósł szkodę na  parę 
tysięcy.

A przecie mamy komisje... Ajent policyj­
ny W einstock, który ma sobie poruczony nadzór 
nad dzielnicą (częścią) Krakowską, złożył policji bar­
dzo ciekawo sprawozdanie, zaznaczając, że w takich 
warunkach, w jakich się ta dzielnica znajduje, jes t  

■wprost nieinożliwem wykonywanie kontroli bezpie­
czeństwa. I tak, dowiadujemy się. ź.e. w największej 
części kamienic nie ma wcale dzwonków i albo do 
domów w nocy przy zamkniętej bramie dostać się 
niepodobna, albo bramy stoją całą noc otworem, 
stanowiąc doskonałe schronisko dla złodziei. Na przy­
kład na ulicy Bóżniczej I. 3, stróż mieszka na stry­
chu dwupiętrowej kamienicy, a brama nigdy nie 
jes t  zamknięta. Pod numerem 19-tym nie ma ani 
slróźa, ani dzwonka. W  ulicy Smoczej 1. 1. 2, 3, 
12 i 1K nie ma wcale stróżów, a pod 1. 9 m ie­
szka dozorca na 3 piętrze. Na ulicy Pełlewnej jest 
jeden dom przechodni, który ma dwie bramy, ale 
żadna s>ę nie zamyka i nie  ma lam żadnego d o ­
zorcy. Koroną lego jes t  kamienica przy ul. Cebul- 
nej 1. 4, gdzie mieszkanie stróża nie ma ani okna, 
ani pieca. Stróźrwa do gotowania odrobiny strawy, 
rozpala ogień, jak ludzie jaskini, na środku tej no­
ry, na podłodze ubitej z ziemi, a dym wypełnia 
wówczas całą ubikację.

No i cóż na to m iejsk.e komisje sanitarne?

Z rady miejskiej. Z powodu bardzo obszer­
nego porządku dziennego (1 0 2  spraw) rada miasta 
Lwowa odbędzie w tym tygodniu dwa posiedzenia, 
m ianowicie we środę i czwartek, każdym razem o 
godzinie 6-tej wieczorem. Rada dyskutować będzie 
dalej nad sprawą regulaminu technicznego dla w o­
dociągów m iejskich; prócz tego między innemi są 
na porządku dziennym spraw y: założenia składów  
tańszego paliwa; wysłania inżyniera miejskiego i in­
spektora szkolnego dla zbadania systemu barakowe­
go budowy szk ó l; dalej kreowanie nauczycieli i nau­

czycielek pomocniczych w miejsce praktykantów i 
praktykantek ; dostawa papieru dla magistratu i t. d. 
Oprócz tego znajduje się na porządku dziennym do 
3 0  rekursów budowniczych i kilkanaście spraw do 
załatwienia na posiedzeniu łajnem.

Sprawy szkolne. Z W iednia donoszą, iż żą­
dane w odnośnych sferach zrównanie nauczycieli 
państwowych seminarjów nauczycielskich z nauczy­
cielami szkól średnich w kweslji wliczania czasu 
służby suplenckiej, zostało postauowionem Do prze­
prowadzenia odnośnych zarządzeń gotowe już jest 
najwyższe upoważnienie, a w ciągu najbliższych ty­
godni nastąpi wlicz mie lat suplentury i usnnie 
się także nierówności w poborach.

Reforma poczt. W dalszym ciągu reformy 
poczt na prowincji wydal minister handlu odno­
śne rozporządzenie, które ustanawia etat ekspedyto­
rów pocztowych z dnb m 31 marca br. w obrębie 
niektórych dyrekcyj pocztowych. Tem przygotowuje 
się skutecznie rozwiązanie kweslji ekspedytorów. 
Przez ustanowienie etatu, będzie można uzyskać j a ­
sny obraz, jak i personal należy brać pod uwagę przy 
rozwiązaniu kwestji ekspedytorów pocztowych. Pod­
czas, gdy dotychczas ekspedytorzy pocztowi nic two- 
rzyli zamkniętego w sobie stanu, zabezpiecza się za 
pomocą tzw. n u m e ru s  c la u su s  i ograniczenia przyj­
mowania aspirantów szybsze otrzymanie zajęcia przez 
ekspedytorów tu pozostających bez miejsca i zapo­
biega się przyrostowi liczby ludzi bez posad. Przy 
zredagowaniu w etacie nie  ma różnicy między po­
sadami w urzędach erarjalnyeh, a nieernrjalnych. 
Przerwy w czasie służby będą się w liberalny spo­
sób częściowo wliczały.

W iadom ości kościelne. Archidjecezja lw ow ­
ska obrz. l a ć . : M ianow an i: Honorowym radcą kon­
systorskim ks. Jan Korczyński, proboszcz w Wojni- 
Iowie; dziekanem dolińskim ks. Hipolit Zaremba, 
proboszcz w Dolinie; administratorem in spirituali- 
bus w Sasowie ks. Jan Jachimowiez, miejscowy wi- 
karjusz. Odznaczony M. et R. ks. Franciszek Iw a­
nicki, proboszcz w Wolkowie, z okazji GO-letniego 
jubileuszu kapłańskiego.

Djecezja przemyska. Instyluowany na probostwo 
w Zabierzowie ks. Marceli Sochański, administrator 
tamtejszy.

Djecezja tarnowska. Zamianowani katechetami 
przy szkołach ludowych: ks. Jan Twardowski, do­
tychczasowy wikarjusz w Tuchow ie; w  Zakliczynie 
ks. Michał Kasprzykiewicz, zakonu 0 0 .  Karmelitów 
w Pil/nie .  — Przeniesieni: ks. Jan Sowicki z Bole­
sławia do Góry ropczyckiej, ks. Alojzy Guńkiewicz 
z Góry ropczyckiej do Tuchowa.

Z arrnji. Kadet zastępca oficera 23 p. obr. 
kraj. Robert Klima zamianowany został podporuczni­
kiem w 36 p. obr. kraj.

P. M ikołaj W asylko, którego sylwetkę za­
mieściliśmy przed paru dniami, ogłasza w D ilc  
wczorajszem, że przeciw .D z ie n n ik o w i p o ls k ie m u  
wystąpi na  drodze karnej. Wiadomość tę zapisujemy 
z przyjemnością, ufając, ż e  p. W a s y l k o  d o ­
t r z y m a  s ł o w a  i da nam sposobność u z u p e ł ­
n i e n i a  jego sylwetki bliższymi szczegółami.

Z To w. dziennikarzy polsk ich  we Lwo­
w ie. Na odbyłem w dniu 18 bm. pod przewodni­
ctwem prezesa Liberała Zajączkowskiego, posiedze­
niu wydziału towarzystwa stwierdzone, iż dochód 
brutto z balu prasy we Lwowie, wyniósł 4 .7 9 7  k. 
4 0  h., że zaś wydatki na urządzenie zabawy dobie­
gły kwoty 1 .861  k. 90  h., przeto czysty dochód 
( -.otychczasowy) wynffsi 2.9:35 k. 5 0  h.

Dalej udzielono dwom członkom towarzystwa 
zapomóg bezzwrotnych po 2 0 0  k . ; przyjęto dar 5J 0  
egzemplarzy dziel p. Chłędowskiej i oznaczono ter­
min walnego zgromadzenia na 31 marca rb. Resztę 
posiedzenia zajęły wewnętrzne sprawy adm inis tra­
cyjne i poufne. Fundusze towarzystwa przedstawiają 
się o b ec n e  w wysokości 113 4 8 7  k. 78 h.

Zniżone ceny miejsc w teatrze. Od 
czwartku (tj. od 21 bm.) począwszy, obowiązywać 
będą w kasie teatralnej n o w e  c e n y  m i e j s c ,  
ułożone przez komisję teatralną na wszystkie przed­
stawienia wieczorne. Dokładny wykaz tych cen poda­
jem y na trzeciej stronie dzisiejszego wydania D zien­
nika. polskiego. Loże parterowe i I piętra 
(prócz sześciu lóż gabinetowych) będą po jednej 
i tej samej cenie. Tak samo i loże na Ii piętrze 
wszystkie w jednej cenie. Znacznemu obniżeniu 
uległy fotele na pierwszym balkonie, zrównano je 
bowiem z cenami foteli parterowych. Ażeby zaś 
uniknąć p r z e d  p r z e d s t a w i e n i e m  t ł o k u  
przy kasie teatralnej,  wydala dyrekcja rozporządzenie, 
że b i l e t y  n a  d n i  n a s t ę p n e  s p r z e d a j e  s i ę  
t y l k o ,  do  g o d z i n y  5 p o p o ł u d n i u ;  o d  go-  
djZ i n y 5 z a ś , t y 1 k o n a d z i e ń ,  w k t ó r y m  
s i ę  o d b y w a  p r z e d s t a w i e n i e .

Z kraju.
Przemyśl. {Na cele d o b ro czyn n e .)  Ks. biskup 

Pelczar rozdał ostatnimi czasy 1 6 .0 0 0  koron na cele 
dobroczynne, budowy kościolow i wsparcia dla ubo­
giej młodzieży.

* Colo88eum Thorna Nowy sensacyjny program: L c s  
A 1 c x a n fi r o s, najznakomitsza trupa akrobaeka. J ó- 
z t - f  M o j ] ,  humorysta teatru Ronachera  w Wiedniu. 
J e a n  M i r c i  e t  I i  t e l l e  L o l a ,  komiczny akt muzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n o ,  fenomen wokalny. H r a ­
b i n a  F e r r u c c y ,  śpiewaczka liryczna. V i c t o r i a  
R o 11 i n g, żonglerka. F e r  r y i P t  r  r y, modernistyczne 
k:\rykalurzystki. H u b e r t  o V i n cc n t o, naśladowca 
żaby. . S a k u c t a  l a  ze swoimi fi wężami. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i święta uwa przedstawienia. Co piątku Higli-Life 
Rilely wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. I'li ilma. ulica Karola Ludwika 1. 9

* Z Towarzystwa prawniozego lwowskiego. Dnia 21 
lu toK  1) r. (we czwartek) o godzinie pół do 7 wieczo­
rem odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Karola 
Ludwika 1. 3), dyskusja na temat odczytu profesora 
dra Gląbinskiego, „O podatku osobisto-dochodowym w 
praktyce11.

S k ła d k i na cele użyteczności publicznej lub naro  
dowej.

U l a  c i ę ż k o  c 11 o r e g o  o j c a  r o d z i n  y nade ­
słała do n i-ze j  administracji w dalszym ciągu p : N 
N. ze S anis ławowa 2 korony.

N a  z u p ę  r u m  f o r d  z k ą  złożono w handlu  J, 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2. Pp. r Ks. arcyb 
Issokowicz 20 kor., Jełowicka 5 k o r ,  13. jg 20 kor., F. 
P. 3 kor., M. G. 20 kor., J. T. 20 kor.

Rozdano od dnia 10 lutego b. r. do dnia 1 f lu­
tego b r. 1723 porcyj zupy, 1682 porcyj chleba. W tym 
samym czasie kosztem magistratu wydano 1400 porcyj 
zupy, 1400 porcyj chleba.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w e  c z w a r t e k po cenach zniżonych : „Halka”, 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Gościnny występ p. Aleksandra Myszugi i panny 
Eugenji Slrassernównej.

W  p i ą t e k  po raz pierwszy „Pieniądze albo 
życie” ( , L a  bourse ou h  v ieu), komedja w 4 
aktach, a 5 odsłonach Alfreda Gapus’a. Przekład 
Heleny Egerowej.

W  s o b o t ę  „T rac ia ta” , opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Występ Ludwiki Marek w parlji tytuło­
wej i Aleksandra Myszugi

Ze sfer teatralnych. K o m e d j a  C a p  l i s a  
„Pieniądze albo życie” , wystawioną zostanie na na­
szej scenie po raz pierwszy w piątek.

Capus zdobył sobie wielki rozgłos jako satyryk, 
zwłaszcza jako autor tygodniowych drobnych feljeto- 
ników w F ig a rze , poświęconych sprawom aktu­
alnym.

W komedji swej przedstawia on życia. bulw a­
rów paryskie!) w całej jaskrawości blasku, po za 
którym kryje się zgnilizna moralna. Jego realizm 
jest wprost bezlitośny. Chronić też przed lakimi 
utworami należy młodzież.

W  „Gymnase” w Paryżu liczba przedstawień 
korne iji Gapusa, przekroczyła już setkę.

Okjiświat w wielkim stylu.
P o p o łu d n i o w ą  r o z p r a w ę  w y p e łn i ło  da lsze  

p rz e s łu c h iw a n ie  o sk a rż o n e g o .
A d a m s k i  z e zna je  w c iąż  z o g r o m n ą  p e w n o ­

ścią  siebie .  P o szczegó ln e  za rzu ty ,  o b ję te  a k t e m  
o sk a rż e n ia  o d p ie r a  z c a ły m  s p o k o je m  i n icze m  
n ie z a c h w ia n ą  r ó w n o w a g ą .  W  n a jg o r s z y m  ra z ie  
k a te g o ry c zn ie  przeczy.

I t a k  n. p. p rzeczy  z u p e łn ie  te m u  że s t a ­
ra ł  się w y łudz ić  s f in g o w a n y m i  te l e g ra m a m i  p i e ­
n iąd ze  od  f i rm y  B locha  w  W a rs z a w ie .  G rozi,  
żc u d o w o d n i  ś w ia d k a m i ,  iż p rzez  ca ły  ten  czas 
n ic  b aw ił  w  Z u ry c h n .

A k t  o sk a rże n ia  z a rz u c a  m u ,  że w p ro w a d z i ł  
w  b łą d  j e d n ą  z n sek u raey j  w ied eńsk ich .  C zy­
s ta  n a p a ść . . .  W s k a z u ją c y  p a lec  u  lew ej ręki 
s trac i!  fak ty czn ie  sk u tk ie m  z a m a c h u ,  ja k i  p o p e ł ­
n io n o  n a  jego  o so b ie  w  czasie, g d y  b a w ił  u b ie ­
głego ro k u  w  Cieszynie .  A k t  o sk a rż e n ia  tw ie r ­
dzi, że d e fe k t  t e n  c ie lesny  to w a rz y s z y  m u  ju ż  
od  la t  k i lk u n a s tu .  D ru g a  n a p a ś ć . . .  P o s t a w i  ja -  
ko św ia d k a  lek a rza ,  k tó r y  p o  z a m a c h u  a m p u t o ­
w a ł  m u  te n  p a lec  u b ieg łeg o  ro k u .  A  przec ież  
fa łszyw ego p a lc a  a m p u t o w a ć  m u  n ie  m ógł! . . .  
(H u c z n a  w eso ło ść  w  sali).

W  te n  m n ie j  w ięce j  sp o s ó b  o d b y w a  się 
ca łe  p rz e s łu c h a n ie  o s k a rż o n e g o  n a  poszczegó lne  
p u n k ty  a k tu  o sk a tż c n ia .

W o b e c  tego  w łaśc iw e  p o s t ę p o w a n ie  d o w o ­
d o w e  p rz e c iw  A d a m s k i e m u  rozp o czn ie  się d o ­
p ie ro  z c h w ilą ,  gdy  zaczn ie  się p r z e s łu c h a n ie  
ś w ia d k ó w  i p o s z k o d o w a n y c h .

R o z p r a w ę  o d ro c z o n o  o w ieczór.
L w ó w  19 lu tego .

D ru g i  d z ień  ro z p ra w y .  A u d y to r j u m  p r z e ­
p e łn io n e .  J e s t  kilka p a ń  z t e a t ru ,  m n ó H w o  
m łodz ieży  o b o jg a  płci, z re sz tą  ła w y  p u b l ic z n o ­
ści w y p e łn ia  s z a fy  t łu m ,  n ie  o d z n a c z a ją c y  się 
n iczem  szczegó lnem , a n a s t r o jo n y  w  w y so k im  
s to p n iu  n a  d ja p a z o n  c iek aw o śc i .

R o z p o c z ę to  dzis ie jszą  ro z p r a w ę  p r z e s łu c h a ­
n iem  d r a  H in te r s c h o s s e ra ,  inko św ia d k a  n a  o k o ­
liczność, że  A d a m sk i  w is tocie  w s k a z u ją c y  p a ­
lec u  lew ej ręki, sk u tk ie m  n ieszczęśl iw ego  w y ­
p a d k u  u trac i ł ,  i że tak tyczn ie  sk u tk iem  iego 
m ia ł  p r a w o  do  o d s z k o d o w a n ia  a se k u ra c j i  w ie ­
deńsk ie j

Z e z n a n ia  tego  św ia d k a  w y w o ła ły  s e n sac ję  
w  sali.  S k ła d a n e  b o w ie m  były...  z d e m o n s t r a ­
c jam i.  Dr. H in te r s c h o s s e r  p rzy n ió s ł  d o  r o z p r a ­
w y  z c a łą  p o w a g ą  pa lec  do ro s łe g o  człow ieka, 
s p r e p a r o w a n y  w  sp i ry tu s ie .  Ś w ia d e k  tw ie rd z i ł ,  
że p a lec  te n  na leża ł do  o sk a rżo n eg o ,  że m u  
pa lec  po  w y p a d k u  w  Cieszynie  a m p u t o w a ł ,  p o ­
czem go so b ie  z a m a t o r s t w a  s p r e p a r o w a ł .

O d n o ś n ie  do  tego  w y w ią z a ł  s i ę ' p o m i ę d z y  
o s k a r ż o n y m  a  św ia d k ie m  b a rd z o  k om ic zn y  s p ó r  
na  Ue k w esty i ,  czy ją  w ła sn o ś c ią  je s t  p r z e d ło ­
żony  palec . S p ó r  p o zo s ta ł  n ie ro z s trzy g n ię ty ,  ale 
w ra ż e n ie  z ro b i ł  dla o s k a rż o n e g o  k o rzy s tn e .  0 -  
kaza ło  się b o w ie m ,  że, fak ty czn ie  u leg ł A d a m s k i  
w y p a d k o w i  w Cieszynie ,  gdzie  o s k a rż o n y  b a w ił  
d la  a g i ta c j i  n a r o d o w e j  i był w ielce p o m o c n y  
w ro b o c ie  po li tyczn e j  ks. Ś w ie ż e m u  i po s łow i 
C icncia le .

P o  p rz e s łu c h a n iu  lego ś w ia d k a ,  z a b r a ł  głos 
o b ro ń c a  o sk a rż o n e g o  dr. L e s e r  i p o s ta w i ł  sze­
reg  w n io sk ó w .  W sz y s tk ich  fych  w n io s k ó w  je s t  
p rzesz ło  dziesięć. O d n o s z ą  sicr o n e  d o  kw es t j i  
c ieszyńsk ie j ,  d o  m a lw e r s a c j i  t e l e g ra m u  w  Z u ­
r y c h u ,  w reszc ie  co do  kw es t j i  ź ród e ł  d o c h o d u ,  
z k tó r y c h  A d a m s k i  c ze rp a ł  n a  u t r z y m a n ie  s w e ­
go ro z rz u tn e g o  życia.

B yło  trzy  n a  d w u n a s t ą ,  g d y  t r y b u n a ł  uda!  
się n a  n a ra d ę ,  ce lem  p ow zięc ia  u c h w a l  n a  tc 
w n io sk i .  W ró c i ł  d o p ie ro  t r y b u n a ł  o t rzy  n a  
d ru g ą .  Z og łoszone j p rzez  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
u c h w a ły ,  d o w ied z ia ł  się o sk a rż o n y ,  że m u  z 18 
ś w ia d k ó w ,  k tó ry c h  z a ż ą d a ł  o b ro ń c a ,  p r z y z n a n o  
ledw ie  o śm iu .  W  liczbie te j j e s t  je szcze  kilku 
w e z w a n y c h  w a r u n k o w o ,  t. j . ,  jeś li  zd ążą  p rz ed  
u k o ń c z e n ie m  ro z p r a w y  p rz y b y ć  z S z w a jc a r j i  a o  
L w o w a .

Napad na oficerów załogi prze­
myskiej.

R a d y k a ln e  p is em k o  p rz e m y sk ie  Głos prze­
m yski w y d a w a n e  p rzez  p a r t j ę  soc ja ln o  d e m o ­
k ra ty c z n ą  w  P rz e m y ś lu ,  zyska ło  so b ie  s ław ę  
w  p ra s ie  galicy jsk ie j  p rzez  to, że p r a w ie  każd y  
n u m e r  jego  by l k o n f isk o w an y ,  a o d p o w ie d z ia ln y  
r e d a k t o r  tego  p is m a  d r u k a r z  K olk iew icz  m ia ł 
d ługi szereg  p ro c e s ó w  p ra s o w y c h .  G łó w n y m  ce­
lem (Dosu by ło  w y s tę p o w a n ie  p rzec iw  w o jsk u ,  
s t a c jo n o w a n e m u  w  P rz e m y ś lu .  W y k a z y w a ł  r o z ­
m a i te  n a d u ż y c ia  p o p e łn ia n o  w w o jsku ,  często  
p rzy toczy ł  rzecz p r a w d z iw ą ,  częściej a to li  m y ln ie  
p o in f o r m o w a n y  d o n ió s ł  n ie p r a w d ę ,  w s k u te k  czego 
r e d a k t o r  o d p o w ie  Izialny — ja k  ju ż  w s p o m n i e ­
liśm y — n a ra z i ł  się n a  p ro c e s y  p ra s o w e .  Z p r o ­
c e só w  ty ch  p. K olk iew icz  w y ch o d z i ł  o b r o n n ą  
ręką ,  gd yż  sędz iow ie  przys ięg li  w  p rz e w a ż n e j  
liczbie w y p a d k ó w  uw oln il i  g o ,  p r z y z n a ją c ,  iż 
dz ia ła ł w d o b re j  w ierze .

C iąg le  a to l i  z am ie sz c z a n e  w  Głosie a ta k i  na  
w o jsko  w y w o ła ły  r o z d r a ż n ie n ie  ta k  w ś ró d  lu ­
d n o śc i  cyw ilne j ,  k tó r a ,  c z y ta ją c  u s ta w ic z n e  s k a r ­
gi, p rzy p u szcza ła ,  że B ó g  wie co dz ie je  się po  
p u łk a c h  i k o m p a n j a c h ,  ja k o te ż  i w ś ró d  w o js k o ­
w ości,  a  szczególnie j w ś ró d  o fice rów . S to s u n k i  te 
s t a w a ły  się c o ra z  b a rd z ie j  n a p r ę ż o n e ,  ta k  że 
przysz ło  n a w e t  d o  p o w a ż n y c h  k o n f l ik tó w  m i ę ­
dzy w o jsk o w o śc ią ,  a lu d n o ś c ią  c y w iln ą .  O liw y  
do  o g n ia  do la ło  zajścia*  m ię d z y  j e d n y m  z ofi­
c e ró w  a t r y b u n e m  so c ja l i s ty czn y m  w  P rz e m y ś lu  
d r .  L i e b e r m a n n e m .  Z a jśc ie  to  w z b u rzy ło  t ł u m y  
i d o p ro w a d z i ło  d o  tego ,  że t ł u m  r o b o t n ik ó w  
n a p a d ł  n a  d w ó c h  o f ice rów  5 8  p p .  i j e d n e g o  
z n ic h  lekko pob ił .

S p r a w ą  tą  za ję ła  się p i o k i r a l o r j a  p a ń s t w a  
w y to c zy ła  e n e rg iczn e  ś led z tw o , k tó r e g o  sk u tk ie m  
było  to, iż p rz ec iw k o  1 1 o s o b o m  w n ie s io n o  ak l  
o s k a r ż e n ia  o z b ro d n ię  g w a ł tu  p u b l iczn eg o .  R o z ­
p r a w a  p rzec iw  ty m  o s k a r ż o n y m  m ia ła  się o d  • 
być  w P iz e m y ś lu ,  a le  w  o s ta tn ie j  chw ili z p o ­
lece n ia  wyższego, s ą d u  k ra jo w e g o  zo s ta ła  o d r o ­
c z o n ą  i toczy  się o b ecn ie  w e  L w o w i e . — 
M o ty w em , k tó r y m  się k ie ro w a ł  w yższy  s ą d  
lw ow sk i,  by ł ten  fak t ,  iż o b a w ia i  się ro z r u c h ó w  
lak  p o d c z a s  ro z p r a w y ,  j a k  i p o  ro z p ra w ie .

S p r a w ę ,  o którą, chodz i,  z n a ją  czy te ln icy  n a ­
si ju ż  z k o re s p o n d c n c y j  z P rz e m y ś la ,  k tó r e  z a ­
m ieszcza l iśm y  w  ł a m a c h  n a szego  p is m a ,  dziś j ą  
p o k ró tc e  p r z y p o m in a m y .

R o z p r a w a  toczy się n ie ly lk o  o n a p a d  
n a  o f ice rów  5 8  p. p .,  lecz p o łącz o n o  z n ią  także  
kilka in n y c h  z b ro d n i  g w a ł tu  p ub l iczn eg o ,  p o p e ł ­
n io n y c h  p rzez  n ie k tó ry c h  o sk a rż o n y c h ,  w  s z y n ­
kach  p rz e m y sk ic h  i n a  o so b ie  n ie jak ieg o  Migla, 
d je ta r ju s z a  p o d a tk o w e g o .

O s k a rż o n y m i  s ą :  W i to ld  W a c ł a w  R e g  e r ,  
u r z ę d n ik  p rz e m y sk ie j  K asy  c h o r y c h ,  u ro d z o n y  
w  r. 1877 ,  b e z w y z n a n io w y ;  J u t j a n  R y c h l i k ' ,  
c ze lad n ik  c ies ie lsk i,  u r .  w  r. 18 65 ,  rz. k a t . ; T e ­
ofil O l e a r c z y k ,  ś lu sa rz  k o le jow y ,  u r .  w . r. 
1867 rz. ka t . ;  K a z im ie rz  G ó b c l ,  m a la rz ,  u r .  w  r. 
1874 ,  gr. ka t. ;  J a n  P i e c h o c k i ,  szew c , u r .  w  
r. 1859 ,  rz. k a t . ;  T a d e u s z  A n to n i  K o l k i e ­
w i c z ,  m a s z y n is ta  d ru k a r s k i ,  l iczący  la t  30 ,  rz. 
ka t . ;  S t a n i s ł a w  D u b i s ,  d ru k a r z ,  u r .  w  r. 1 8 8 0 ,  
rz. k a t . ; D y m i t r  D o b r z a ń s k i ,  s to la rz ,  u r .  w  
r. 1874 ,  g r.  k a t . ;  d r .  H e r m a n  L i  e b e r  m a n n  
k a n d y d a t  a d w o k a c k i  i o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r ­
n ych ,  u r .  w  r .  18 69 ,  ż y d ;  J a n  M arce li  W r o n a ,  
to k a rz ,  u r .  w  r. 18 76 ,  rz. k a t .  i M a r ja  G z o p -  
k ó w n a ,  k raw c zy n i ,  la t  17 licząca, rz. ka t .

O s k a rż e n i  R e g e r ,  G óbel i D o b rz a ń s k i  s iedzą  
w  areszc ie  ś ledczym . In n i  o d p o w ia d a j ą  z w o lne j  
s to py .

W i to ld  R e g e r  d o p u śc i ł  się z b ro d n i  g w a ł tu  
pu b liczn eg o  p rzez  to , że n a p a d ł  n a  ulicy n a  
A p o l in a re g o  Migla, d ju r n i s t ę  w  u rzę d z ie  p o d a ­
tk o w y m  w  P iz e m y ś l u  i p o b ił  go za  to ,  że M i­
giel w  s p r a w ie  k a rn e j  p .  R o s te c k ie g o  p rzec iw  
R o g e ro w i  zezna ł dla tego  o s ta tn ie g o  n ie p r z y ­
chyln ie .

D ale j  R e g e r ,  R ych lick i ,  O lea rczy k  i G óbel 
n a p a d l i  d w a  razy  n a  s z y n k  „ p o d  s ł o ń c e m ” w  
P rz e m y ś lu ,  w ła sn o ś ć  F r a j d y  i M ojżesza  B e r -  
n a u k ó w ,  grozili s z y n k a rz o m  Dobiciem, p o ła m a l i  
s p r z ę ty  i td .  D opuśc il i  się w ięc  p rzez  to  z b ro d n i  
g w a ł tu  p u b l ic z n e g o  i u sz k o d z e n ia  z łoś liwego 
cudze j  w łasnośc i ,

T rzec ie j  z b ro d n i  g w a ł tu  p u b l iczn eg o  d o p u ­
ścili się R e g e r ,  R ych lick i ,  O learczyk ,  P iec h o ck i ,  
K olkiew icz  i D u b is  p rzez  to ,  że d w ó c h  o f ice ró w  
5 8  p p .  J a n a  F id r m u c a  i A le k s a n d r a  Czecha, 
k tó rzy  u d a li  się d o  p rz e m y sk ie j  kasy  c h o ry c h  
d o  p. R - g e r a  o w y ja ś n ie n ia  w  s p r a w ie  a r t y k u ­
łó w  z a m ie sz c z a n y c h  w  Głosie p rzem ysk im , z a ­
t r z y m a l i  w b r e w  ich w oli  w  loka lu  K asy .

N a s tę p n ie  R e g e r ,  G óbcl i D o b rz a ń sk i  d o -  
p u ś  iii się z b ro d n i  g w a ł lu  p u b l ic z n e g o  i z b r o ­
d n i  ciężkiego u szk o d z en ia  c ia ła  p rzez  to , że 
d n ia  4  l i s to p a d a  z. r .  n a p a d l i  n a  u licy  z b ro jn o  
n a  p o ru c z n ik ó w  5 8  p p .  F ry d e r y k a  N e c h a ń sk ie -  
go i F ra n c i s z k a  H o r a k a ,  s trze la li  n a w e t  do  n ich  
i uszkodzili  lekko p o r .  H o ra k a .

D r. H e r m a n n  L ie b o r m a n n  d o p u śc i ł  się 
z b ro d n i  g w a ł tu  p u b l ic z n e g o  p rzez  to, że d n ia  4  
l i s t o p a d a  d o z n a w s z y  c z y n n e j  obelg i ze s t r o n y  j e ­
d n e g o  z o f ice rów , u d a ł  się w  to w a rz y s tw ie  t ł u ­
m u  go  o ta c z a ją c e g o  n a  ulicę 3 M aja ,  g łosząc  
pub liczn ie ,  że chce  w  oczach  t ł u m u ,  tego 
oficera  w y p o l ic zk o w ać .  N a d to  L i e b e r m a n n  w ra z  
z W r o n ą  d o p u śc ić  się mieli w sp ó ł  w in y  w  z b r o ­
dn i  g w a ł tu  p u b liczn ego  i c iężkiego u sz k o d zen ia  
c ia ła  p rzez  to , że n a m a w ia ć  mieli r o z m a i ty c h  
ludzi do  n a p a d u  n a  of icerów .

C z o p k ó w n a  o d p o w ia d a ć  będ z ie  za  o sz u s tw o ,  
p o p e łn io n e  p rzez  to , że s ł u c h a n a  w  są d z ie  j a k o  
św iad ek ,  złożyła  fa łszyw e zezn an ie ,  a R ych lick i  
n a d to  za o b ra z ę  policji .

Szczegóły  ty c h  w szy s tk ich  za jść ,  za  k tó re  
p o w y ż e j  w y m ie n io n e  o so b y  o d p o w ia d a ć  b ę d ą  
p rze d  p rzy s ięg ły m i,  isą d o k ła d n ie  z n a n e  z r e l a -  
cyj d z ie n n ik a r s k ic h .

W  j e d n y m  z n u m e r ó w  Jednodniówki, k tó r a  
w y c h o d z i ła  z a m ia s t  Głosu przemyskiego, u m i e ­
szczony  by ł  a r ty k u l ik  p t .  „ B ra w o  o f ice ro w ie  58  
p u ł k u ” . W  n o ta t c e  te j  n ie z n a n y  a u t o r  d z ię k o ­
w a ł  im ie n ie m  w y d a w n i c tw a  j e d n e m u ,  n ie  w y ­
m ie n io n e m u  p o  n a z w isk u  o ficerow i 5 8  p p .  za 
to, że udzie lił  r e d ak c j i  in fo rm a c y j  z życia w o j ­
skow ego .

N o ta tk ą  t ą  uczuli się d o tk n ięc i  o f icerow ie  
5 8  p p .  i z a ż ąd a l i  od  d r a  L i e b e r m a n n a ,  k tó reg o  
uw aż a li  za g łó w n e g o  r e d a k t o r a  Głosu i Jedno­
dniówki, w y ja ś n ie n ia  i w y m ie n ie n ia  n a z w isk a  
o w e g o  oficera .  P o n ie w a ż  d r .  L i e b e r m a n n  by ł 
w  N o rd e rn e y ,  w ięc  n a p i s a n o  lis t  d o  n iego ,  a le  
d r .  L.,  w  o d p o w ie d z i  n a  te n  fist o św iaac zy ł ,  i i  
a u t o r e m  o w e j  n o ta tk i  n ie  je s t ,  o raz  o d m ó w ił  
w szelk ich  w y ja śn ie ń .

W k r ó t c e  p o te m  p o ja w iło  się w  p is m a c h  
o św iad cz en ie  R e g e ra ,  iż o n  j e s t  a u to r e m  ow ej  
n o ta tk i ,  a n ie  d r .  L i e b e r m a n  i że b ie rze  n a  
s ieb ie  za n ią  w sze lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ść .  O fice­
ro w ie  5 8  p p .  zw róc il i  się w ięc  p o  w y ja ś n ie n ia  
d o  R e g e r a  i im ie n ie m  ich p o ru c zn icy :  F id r m u c  
i C zech  u d a li  się d o  K a sy  c h o ry c h  przem ysK iej 
do  R e g e ra ,  a b y  z a ż ą d a ć  od  n ieg o  w y m ie n ie n ia  
n a z w is k a  o w eg o  o fice ra ,  k tó r y  udz ie la ł  red ak c j i  
Głosu  in fo rm a c y j .  — R e g e r  n ie  d a ł  s ta n o w c z e j  
od p o w ied z i ,  z a s ła n ia ją c  się tem ,  że m u s i  się 
p o ro z u m ie ć  z i n n y m i  cz ło n k a m i re d a k c j i ,  n a  co 
o b a j  o f icerow ie  o św iadczy l i ,  że p rz y jd ą  p o  o d ­
p o w ied ź  n a  d ru g i  dzień .

G dy n a  d ru g i  dz ień  r a n o  p rzyby l i ,  zas ta l i  
w  K as ie  c h o ry c h  przesz ło  2 0  r o b o tn ik ó w ,  k tó rzy  
weszli za n im i  d o  p o k o ju  R e g e r a  i tu  zaż ąd a l i  
od  o f ice rów , a b y  się im  p rz e d e w sz y s tk ie m  p r z e d ­
s taw ili ,  a  od  p o r .  C zecha  d o m a g a l i  się o d w o ­
ła n ia  s ło w a  „ k ła m c a ”, k tó r e m  m ia ł  p o p rz e d n ie -  
g 3 d n ia  o b ra z ić  R e g e ra .  O b a j  p o ru c z n ic y ,  w i ­
dząc  p rzed  s o b ą  r o z d r a ż n io n y  t łu m  ro b o tn ik ó w ,  
chcieli opuśc ić  loka l K asy , a le  r o b o tn ic y  w y p u ­
ścić ich n ie  chcieli i d o p ie r o  p o  u p ły w ie  pó l  
g o d z in y  pozw olil i  im  odejść .  O gran iczy l i  w ięc  
w o lno ść  o so b is tą  o f ice rów .

R o z d ra ż n ie n ie  m ięd z y  ro b o tn ik a m i  i ofice­
r a m i  za łog i p rz e m y sk ie j  t r w a ł o  da le j ,  a  p o d s y ­
cały  je  a r ty k u ły  w  N aprzodzie  k ra k o w s k im ,  
g ro żąc e  o f ice rom , iż za k aż d ą  c z y n n ą ,  czy s ło ­
w n ą  o b ra z ę  k tó reg o k o lw ie k  z cz ło n k ó w  p a r t j i  
so c ja ln o -d e m o K ra ty c z n e j  w  P rz e m y ś lu ,  o t r z y m a j ą  
s t o s o w n ą  o dp o w ied ź ,

N ad szed ł  w reszc ie  dzień  4  l i s to p a d a .  W  d n iu  
ty m  m ięd zy  g o d z in ą  12 a 1 w  p o łu d n ie  m ia ła
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się p r o d u k o w a ć  w  ry n k u  j e d n a  z m u z y k  w o j ­
s k o w y c h ,  a  zw y c z a je m  m ie js c o w y m  z e b ra ła  sic 
Kolo n ie j  liczna p u b l iczn o ść .  P rz y b y ł  także  d r .  
L i e b e r m a n n , u c h o d z ą c y  za p rz e w ó d z c ę  p a r t j i  
soc ja l i s ty c zn e j  w  P rz e m y ś lu ,  a  n a d to  p rzyb y ł  
tak że  j e d e n  z o l ic e ró w  5 8  p p . ,  k tó r y  czuł się 
osob iśc ie  o b r a ż o n y  j e d n y m  z a r t y k u łó w  Naprzodu-, 
a r ty k u ł  ó w  m ó w ił  o s to s u n k u  o f ice ró w  do  d ra  
L ie b e r m a n a ,  of icer  ó w  p rz e to  u w a ż a ł  d ra  L. za 
a u to r a  te g o  a r ty k u łu .

P o n ie w a ż  zaś  d r .  L i e b e r m a n n  ju ż  p o p r z e ­
d n io  o d m a w i a ł  w y ja ś n i e ń  i s a ty s fa k c j i  h o n o r o ­
w ej,  p rz e to  oficer ó w  d o tk n ię ty  n a  sw e j  czci, 
c h c ąc  u z y sk ać  za d o ść u c z y n ie n ie ,  w y p o l icz k o w a ł  
d r a  L i e b e r m a n n a  i do s ia d łszy  do ro żk i ,  od jech a ł .

Z a ra z  po  za jśc iu  u d a ł  się d r .  L i e b e r m a n n  
n a  Z a sa n ie ,  a  za n im  ru szy ł  t łu m  w  u licę p r o ­
w a d z ą c ą  z r y n k u  do  że la zneg o  m o s tu ,  a da le j  
w  ulicę 3 . M aja . N a Z a s a n iu  są  b a ra k i  ó s  pp  
i m ie sz k a  fam  sviększa część, o f icerów .

T łu m  cały  by ł  b a rd z o  p o d r a ż n i o n y  i o d ­
g ra ż a ł  się n a  o fice ró w , czek a jąc  n a  n ic h ,  jak  
b ę d ą  szli n a  o b ia d  do  m e n a ż y  ofice rsk ie j  p rzy  
u l .  i) M aja .  G dy  zaś rozesz ła  się w ieść ,  że o f i­
c e ro w ie  poszli i n n ą  d ro g ą ,  t ł u m  się rozszedł.  
P r z e d t e m  a to l i  j e s zcze  d r .  L i e b e r m a n  p r z y p a ­
t r u j ą c  się w y s ta w ie  fo tog ra f i j  B e rg e ra ,  sp o s t rze g ł  
t a m  fo to g ra f ię  o f icera ,  k tó r y  go zn iew aży ł  i p o ­
k aza ł  j ą  z e b ra n y m .

T e g o  s a m e g o  d n ia  w iec zo rem , g dy  d w a j  
p o ru c z n ic y  5 8  p p . ,  N e c h a n s k y  i H o ra k ,  w ra c a l i  
z k o n c e r tu  m uzy k i  w o jsk o w e j  w r e s ta u ra c j i  k o ­
le jo w e j  do  d o m u ,  do  b a r a k ó w  n a  Z a s a n iu  i z n a ­
leźli się n a  m o śc ie ,  n a p a d ło  n a  n ich  k ilku  ludzi ,  
z k tó r y c h  j e d e n  u d e rz y ł  p. H o r a k a  la sk ą ,  a in n i  
rzuci l i  się n a  o b n  o fice rów . W  te j  chw il i  też 
p a d ło  ze s t r o n y  n a p a s t n ik ó w  pięć  m ia ro w y c h  
s t r z a łó w  r e w o lw e ro w y c h  w  ró w n y c h  o d s t ę p a c h  
czasn .  Z a ra z  p o te m  n a p a s t n ic y  ro zb ieg li  się n a  
w szy s tk ie  s t ro n y .  J e d e n  ze s t r z a łó w  w p a d ł  n a  
p ie rw sze  p i ę t r a  do  m ie szk an ia  d ra  H e r m a n a  
Y ers t i ind iga  i w y b ił  szybę , n ie  czyn iąc  n a  szczę­
ście  ż a d n e j  i n n e j  szko dy .  D rug i  s t rz a ł  p ostrze li ł  
p o ru c z n ik a  H o r a k a  w  le w y  bok ,  p rz e s z y w a ją c  
n a p r z ó d  je g o  u n i f o r m o w y  p łaszcz, s u r d u t  i k o ­
szulę. K u la  w y p a d ła  p . H o r a k o w i  z u b r a n i a  d o ­
p ie ro  w d o m u .

W p r a w d z ie  z w y ją tk ie m  D o b rz a ń sk ie g o  n a ­
p a d n ię c i  o f ice ro w ie  n ie  po zn a l i  ż a d n e g o  z n a p a ­
s tn ik ó w ,  a le  p r o k u r a to r j a  n a  p o d s t a w ie  r o z m a i ­
ty ch  p o sz la k ó w  o sk a rż a  o t e n  n a p a d  R e g e ra  i 
G ób la ,  a  o w s p ó łw in ę  L ie b e r m a n n a  i W r o n ę ,  
k tó rzy  m ie li  d o  n a p a d u  n a m a w ia ć .

R o z p r a w a  b ęd z ie  b a rd z o  z a jm u ją c a .  W szy scy  
o sk a rż en i  w y p ie r a j ą  się z a rz u c o n y c h  im  czy n ó w , 
a le  w  k a ż d y m  raz ie  p o d c z a s  r o z p r a w y  w y jdz ie  
n a  j a w  w ie le  c ie k a w y ch  rzeczy  ta k  z życia  k o ­
s z a ro w e g o  w  P rz e m y ś lu ,  j a k o t e ż  z życia t a m t e j ­
szych  soc ja l is tó w .

L w ó w  19 lutego.
M ała  sa la  r o z p r a w  s ą d u  k a rn e g o  d z iw n ie  

w c z o ra j  r a n o  w y g ląd a ła .  D w ie  ł a w y  d la  o s k a r ­
ż o n y ch  p e ł n e ;  p e łn a  ró w n ie ż  ła w a  d z i e n n i k a r ­
sk a ,  n a to m ia s t  ł a w y  d la  p u b l ic z n o śc i  p rz y s łu ­
ch u jąc e j  się p rz e z n a c z o n e ,  z a ję ło  k i lk a n a ś n ie  z a ­
le d w ie  za b i l e ta m i  w p u s z c z o n y c h  o só b ,  o r a z  aż 
cz te rech  a j e n t ó w  p o l ic y jn y ch .  Jeże l i  d o d a  się f> 
s t r a ż n ik ó w  k r y m in a ln y c h ,  s ie d z ą c y c h  „ n a  o rd y -  
n a n s i e 8 i m a j o r a  a u d y to r a  z P rz e m y ś la  d ra  K u ­
ry le w ic za ,  to  m o ż n a  u z n a ć ,  że b e z p ie c z e ń s tw o  
n a  sali zu pe łne .  P o m ię d z y  in n e m i  p rz y s łu c h u je  
s ię  r o z p r a w ie  p r e z y d e n t  a p e lac j i  d r .  T c h o -  
rzn ick i.

R o z p r a w ę  p ro w ad z i ,  w ic e p re z y d e n t  s ą d u  
k r a jo w e g o  P rz y łu sk i .  T r y b u n a ł  s k ł a d a ją  r a d c y  
A d a m ia k ,  Ja s iń sk i  i S z y m o n o w ic z .  N a  law ie  
o b r o ń c ó w  zasied li  a d w o k a t  d r .  G rek ,  A szk en azy ,  
R e i t e r ,  Z ip p e r  i J a b ło ń sk i .  O sk a rż a  p r o k u r a t o r  
d r .  H a y d e re r .

Z a ra z  n a  w s tę p ie  o d m ó w i ł  t r y b u n a ł  w n io ­
sk o w i o b r o n y  o p o w o ła n ie  n o w y c h  ś w ia d k ó w  
d o  ro z p r a w y .  D r. R e i t e r  p o s ta w i ł  w n io se k  
o w y łą c z e n ie  s p r a w y ,  b ę d ą ce j  p r z e d m io te m  roz ­
p r a w y  z k o m p e te n c j i  t r y b u n a łu  o rzek a jąceg o ,  
a  o d d a n i e  p o d  s ą d  p rzy s ięg łyc h .  N a s tę p n ie  p o ­
czę to  o d c z y ty w a ć  a k t  o sk a rż e n ia ,  co t r w a ło  do  
g o d z in y  k w a d r a n s  n a  1 2 tą .

P o  o d c z y ta n iu  a k tu  o sk a rż e n ia  p r o k u r a t o r  
w yg łos i ł  s w ó j  sp rzec iw  p rzec iw  o d e s ła n iu  s p r a ­
w y  p rz e d  s ą d  p rzys ięg łych .  P o  rep l ice  ze s t r o n y  
o b r o n y ,  m ia n o w ic ie  d r ó w  R e i t e r a  i A s z k e n a z e -  
go, u d a ł  się t r y b u n a ł  n a  n a r a d ę  d la  pow zięc ia  
u c h w a ły .

W  czasie  p a u z y  zaszed ł n iem iły  ep izod .  
O s k a rż o n y  R ych lick i ,  ro z d ra ż n io n y  u p o m n i e ­
n ie m  s t r a ż n ik a ,  a b y  n ie  s p a c e r o w a ł  p o  sali,  d o ­
s ta ł  n ag le  n a p a d u  ep i l e p ty c z n e g o  i r u n ą ł  ja k  
d ługi na  ła w ę  o b ro ń c ó w .  U p ły n ę ło  z k w a d r a n s ,  
z a n im  z a w o ła n o  lek a rza .  Z ja w ił  się nareszc ie  
d r .  H in te i s c h o s s e r ,  fu n g u ją c y  j a k o  św ia d e k  w 
p ro c es ie  A d a m s k ie g o  i d ru g i  jeszcze  lekarz ,  b ę ­
d ą c y  w sądzie .  N a  z lecen ie  lekarzy  o p ró ż n io n o  
sa lę  i p o o tw ie r a n o  o k n a ,  d la  w p u sz c z e n ia  ś w i e ­
żego p o w ie t r z a .  Z a  chw ilę  p rz y b y ł  ta k że  lek a rz  
s ą d o w y  d r .  L u k as .  P o  u p ły w ie  j  .k ich  2 0  m i ­
n u t  p rzyszed ł  c h o ry  p o w o li  d o  p rz y to m n o śc i ,  
a le  za  c h w ilę  d o s ta ł  p o n o w n e g o  n a p a d u ,  w ięc  
w y n ie s io n o  go  ze sa l i  i u ło ż o n o  w izbie ś w i a d ­
kó w .

P o  k w a d r a n s i e  n a  1-szą p o w ró c i ł  t r y b u n a ł  
z n a r a d y  i p r e z y d e n t  p . P rz y łu sk i  ogłosił ,  że 
t r y b u n a ł  n ie  p rzy chy l i ł  się do  w n io s k u  o b ro ń c y  
R e g e r a ,  o o d e s ła n ie  s p r a w y  p rz e d  s ą d  p rz y s ię ­
głych , w o b e c  czego u c h w a lo n o  o d b y ć  r o z p r a w ę  
p rz e d  t r y b u n a łe m  o rz e k a ją c y m .  O s ta te c z n ie  ro z ­
dzielił p rz e w o d n ic z ą c y  ro z p r a w ę  w  te n  sp o s ó b ,  że 
n a p r z ó d  p o s t a n o w i o n o  sądzić  s p r a w ę  R e g e ra  o 
z a rz u c o n y  m u  g w a ł t  p ub l ic zn y .  P o z o s ta l i  te d y  
w  sali ty lko  dr .  L i e b e r m a n n  i R o g e r : re sz ta  
o s k a r ż o n y c h  wyszła .

O s k a rż o n y  R e g e r  W i t o l d  z a p y ta n y ,  co 
m a  d o  p o w ie d z e n ia  n a  o sk a rże n ie ,  o d p o w ia d a ,  
że  o b u rz a  g o  p rz e d e w sz y s tk ie m  to , iż a k t  o s k a ­
r ż e n ia  z a w ie ra  u s tę p y ,  u w ła c z a ją c e  m u  ja k o  
cz łow iekow i.  C h c e  n a s t ę p n ie  p o le m iz o w a ć  z w y ­
w o d a m i  p r o k u r a t o r a  p rz em y sk ie g o ,  a le  p r z e w o ­
d n ic zą c y  u p o m i n a  go, a b y  się t r z y m a ł  p r z e d ­
m io tu .  O p o w ia d a  n a s t ę p n ie  o n a p a d z i e  trzech  
o f ice ró w  n a  żo nę  d ra  L ie b e r m a n a ,  w  czasie  gdy  
t e n  d la  k u ra c j i  b a w ił  w  N o r d e r n e y .  N a p a d  te n  
t a k  go o bu rzy ł ,  że g d y b y  by ł w  tej chw ili  s p o ­
tk a ł  k tó re g o  z o f ice rów  5 8  p u łk u ,  m o g ło b y  się 
b y ło  s ta ć  w ie lk ie  nieszczęście . N a s tę p s tw e m  n o ­
t a tk i  z a m ieszczo n e j  w  Głosie przem yskim  o c a ­
lem  zajśc iu , by ła  z n a n a  z a k tu  o s k a r ż e n i a  w i ­
zy ta  o f ice rów  w b iu rze  K a sy  ch o ry c h  p r z e m y ­
sk ie j .  O p o w ia d a  da le j  o p r a w d z iw y m  n a p a d z ie  
n a ń  w b iu rz e  cz te rech  oficerów , ż ą d a ją c y c h  
w s k a z a n ia  a u t o r a  n o ta tk i  w  Głosie przem yskim . 
O p o w i a d a  n a s t ę p n ie  o w izycie  sw e j  u  s t a ro s ty

L an ik iew icza ,  k lo ty ,  g d y  m u  p rz e d s ta w i ł  rzecz 
całą ,  n ie  w idz ia ł  w  jeg o  z a c h o w a n iu  się nic t a ­
kiego, t o b y  m o g ło  o f ice ró w  w z m ia n k o w a n y c h  
ro z d ra ż n ić .  S t a r o s t a  u sp o k o i ł  R e g e ra  n a s tę p n ie ,  
że s p r a w a  z o f ic e ram i będzie  za ła g o d zo n ą .

O p o w ia d a n ie  p. R e g e ra  t r z y m a n e  j e s t  w  ło ­
n ie  s a r k a s ty c z n y m  i i r o n ic z n y m ,  w o b e c  czego 
p rz e w o d n ic z ą c y  w ie lo k ro tn ie  u p o m i n a ł  go. a b y  
z m ien i ł  to n  n ie w ła ś c iw y  p rz e d  s ą d e m .

S c e n ę  p r z e d s ta w io n ą  w a k c ie  o sk a rż e n ia ,  
j a k o  n a p a d  w b iu rz e  k a sy  c h o ry c h  ro b o tn ik ó w  
n a  p rz y b y ły c h  t a m  p o  „ w y ja ś n ie n ie "  o fice ró w , 
i lu s t ru je  o sk a rż o n y  R e g c r  w  te n  sp o s ó b ,  że 
m ia n o w ic ie  p r o w o k a to r a m i  za jśc ia  byli sam i  o -  
f ice row ic ,  k tó ry c h  z a c h o w a n ie  b y ło  w p r o s t  w y ­
z y w a ją c e .  P r z y  len i ,  ja k  ro b o tn ic y  ro z p r a w ia l i  
się z o f ice ram i,  n ie  by ł o sk a rż o n y ,  bo  w yszed ł 
do  d ru g ie g o  p o k o ju .  O  z a t r z y m y w a n iu  ich t a m  
p rz e m o c ą ,  nic  n ie  w ie , m ogli w y jść ,  a le  m o że  
n ie  chcieli, a m o że  się i boli.  J a s k r a w o  dalej 
o p o w ia d a  R e g e r  o g w a ł ta c h  p o p e łn ia n y c h  w 
P rz e m y ś lu  p rzez  w o js k o w o ś ć  n a  sp o k o jn y c h  o- 
b y w a te ła c h ,  w ca le  nie soc ja l is tach .

P rz e w o d n ic z ą c y  z w ra c a  u w a g ę ,  że R eg e r ,  
k tó reg o  n a z y w a n o  w P rz e m y ś lu  „G algotzyni 
r o b o tn ic z y m "  m óg ł jo d n o m  s ło w e m  kazać  r o ­
bol n iko m  w y p u śc ić  o f icerów .

R e g e r :  C o  m n ie  lo  w szys tko  obchodziło?. 
T o  n ie  b y ła  m o ja  s p r a w a .

Z kolei n a s t ą p i ło  p rz e s łu c h a n ie  oskarżo-  
n o n e g o  T eo f i la  O l e a r c z y k  a. T łu m a c z y  się 
on , że p rzy  c a le m  zajśc iu  w kas ie  c h o ry c h  n ic  
był.  C h o ry  b y ł  w ó w c z a s  n a  zęby  i w ty m  c za ­
sie był u lek a rza .  D o ż a d n e j  w in y  się n ie  p o ­
czuw a .

T rzec i  o s k a rż o n y  S ta n i s ł a w  D u b i s  o to 
s a m o  co R e g e r  i O lea rczy k  o b w in io n y ,  tw ie rd z i ,  
żc n ie  w ie  n ic  o k łó tn i  z o f ic e ram i w b iu rz e  
k a sy  ch o ry c h  w  k ry ty c z n y m  d n iu  2 6  w rześn ia .

Gospodarstwo, przemysł i bando!
— Bank rolniczy we Lwowie, Lwów 19 

lutego. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów 
W aluta  koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '2 0  do 15 '5 0 ,  
pszenica na termin 1 4 6 0  do 15 2 0 ;  żyto gotowe 
1 J ' — do 1 3 '5 0 ,  żyło na termin 12 8 0  do 13*— : 
owies obroczny 1 2 ‘GO do 1 3 ‘20, owies na termin 
12 4 0  do 13 — ; jęczmień pastewny 1 1 2 0  do 1 U 6 0 ,  
jęczmień brow. 1 2 ' — do 1 3 '6 0 ;  rzepak 2 0 ’ — do 
2 1 — ; lnianka 2 0  — do 2 1 — ; groch paste­
wny 1 2 ’50  do 1 3 '— , groch do gotowania 14" -  
do 2 4 ‘ — ; wyka 14" — do 15* — ; bobik 11*50 do 
12*— ; breczka 1 4 ' — do 1 4 '5 0 ;  kukurydza nowa 
1 1 6 0  do 1 2 — , kukurydza stara — •— do — — ; 
chmiel za 56 kilo — ‘— do — • — ; koniczyna 
czerwuns 1 0 0 ' — do 1 3 6 '— , koniczyna fiata 70
do 150 '  — , koniczyna szwedzka 90* - do 170  
tymotka 38 — do 52  — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 17*— do 
17 2 5 ;  pnrita.:. Tanmpoi na termin 16*50 do 17' —.

Wobec utrudnionego zbytu mąki, młyny zacho­
wują się w rezerwie, ceny też pszenicy i żyta ob­
niżyły się. Inne produkta bez zmiany. Wyka znaj­
duje łatwy zbyt. Konicz na zaniedbana, w spirytusie 
usposobienie słabsze.

— B e r l i n  19 lutego. Na wczorajszem po­
siedzeniu rady zawiadowczej Towarzystwa hu t 
„L aura" ,  dyrekcja podała do wiadomości,  że dochody 
brutto w ostatniem półroczu wynosiły 5 ,1 7 6 .0 0 0  
marek, wobec 4 , 8 8 0 ,0 0 0  m. w tym sam ym okresie 
roku ubiegłego.

W i e d e ń  19 lutego. Podług ogłoszonego 
wczoraj bilansu Zakładu kredytowego (Credit A n -  
s ta li)  czysty zysk za rok ubiegły wynosi 1 1 ,2 9 7 .0 0 0  
koron, o 5 7 3 .0 00  koron więcej, niż w roku po 
przednim. Rada zawiadowcza uchwaliła zapropono­
wać zgromadzeniu ogólnemu rozdział dywidendy po 
32  koron za akcję. Dalej uchw a'ono utworzyć oso­
bne conto strat na ruchomościach w sumie 6 0 0  0 0 0  
koron, a 2 1 5 .0 0 0  koron zapisać na nowy rachunek.

-  W i e d e ń  19 lutego. (Targ  na w o ­
ły ) .  Na poniedziałkowy targ spędzono bydta rogatego 
na rzeź ogółem 4 .7 0 5  sztuk. W tem było z Galicji 
89 1 ,  z Bukowiny 41 sztuk.

Przebieg targu słaby.
Geny niezmienione.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 

106  sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 189 sztuk po 5 4 — 63 k., 42 1  sztuk
po 6 4 — 69 k., 1 28  sztuk po 70  — 74 k. za 100 
klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 66 k., 
krowy podtuczone po 52  —  64 k . ;  bydło chude dla 
masarzy po 36 — 54 k. za 1 00  klg. metr. żywej 
wagi.

— W ie d e ń  19 lutego. ( G ie łd a  cho ­
d o w a )  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '7 6  do 7 77 , u ,
maj-czerwiec od 7 '8 6  do 7*87, na jesień od
7 94 do 7 9 6 ;  Zyto na wiosnę od 7 '7 4  do
7 75, na maj-czerwiec od — *— do — * — ; r.a
jesień od 7 0 4  do 7 '0 6  ; kukurydza ua m  tj-czer- 
wiec od 5 55  do 5 5 6 ,  na czerwiec-lipiec od — -  
■to — * — , tia lipiec-sierpień od 5 .6 7  do 5 6 8 ;  
owies na wiosnę od 6 68  do 6 70, na maj-
czerwiec od — *— do — * — , na jesień od — * — 
do — ; rzepak na styczeń-luty od — ' — do - -* - - ,
na sierpień-wrzesień od — ' —  do — j— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do — *~ 
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  19 lutego. (G ie łd a
sh o io w a ) . (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*50 do 7 '5 1 ,  na październik 
od 7*64 do 7*66, żyto m  kwiecień 7 '31  do 
7 3 2 ,  na. październik oo 6 '7 1  do 6*72; owb : 
ua kwiecień 6 32  do 6 3 4 ;  kukurydza na maj 
od 5 27  do 5 2 8 ;  rzepak na sierpień ■ 12*70
d 12 80. Oferty na pszen cę dosyć liczne Chęć 
kupna słaba Tendencja słaba.

— W i e d e ń  19 lutego (G ie łd a  to 
w a ro w  i)-  Cukier surowy od k. 2 4  20  do — * — . Teu- 
dencja słaba. Nafta galicyjska od k 84*75 d * 
—  • — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 38 40  
do — . Tendencja silniejsza.

Rada państwa.
Telegram „Dziennika polskiego")

W i e d e ń  19 lu tego .  C esa rz  p r z y jm o w a ł  
dzis ia j  p r e z y d e n ta  m in is t ró w ,  d ra  K o e r b e r a ,  n a  
o s o b n e m  p o s łu c h a n iu .  — S p r a w a  p is m ,  w n o ­
szo n y c h  do r a d y  p a ń s t w a  w  język u  in n y m ,  niż 
n iem ieck i ,  d o ty c h c z a s  nie j e s t  ro z s t r z y g n ię tą .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
K o l o n j a  19 lu teg o .  Eoeln. Z  ty. d o n o s i  

z P e k in u  16 b. m . : Z  p o w o d u  n ie p e w n e g o  i

p rz ec iąg a jąceg o  się to k u  lo k o w a ń  p o k o jo w y c h  
z C h in a m i ,  tir .  W a ld e rs e c  w ezw a ł  w szystk ich  
d o w ó d c ó w  w o jsk  e u ro p e j sk ic h ,  a b y  p rz y g o to w a l i  
się n a  ko n iec  lu tego  do  n o w e j  e k p sed y c j i  w 
w iększym  s ty lu ,  ce lem  oczyszczen ia  p r o w in c j i  
C/.ili o d  żo łn ierzy  ch iń sk ich .  T o  s a m o  p is m o  
d o w ia d u je  się z P e k in u ,  że k o m is a r j a t  n iem ieck i  
w y d a ł  rozkaz ,  a b y  w  p rzec ią g u  18 d n i  100 0  
w o zó w  t r a n s p o r t o w y c h  by ło  p rz y g o to w a n y c h  dla 
eksped yc j i .  J a k  s łychać ,  w szy s tk ie  te  p la n y  m a ­
ją  n a  celu rzuc ić  p o s t r a c h  n a  C h iń c zy k ó w  i 
sk łon ić  ich do  ryt h le jszego  p rzy ję c ia  w a r u n k ó w  
p o k o jo w y c h .

N o w y  J o r k  19 lu tego .  B iu ro  R e u te r a  
d o n o s i  z P e k in u ,  że w ą tp l iw e m  je s t ,  czy j e n e ­
r a ł  a m e r y k a ń s k i  p rzy łączy  się do n o w e j  akcji 
W a ld e r se c g o .  n a tom ias t .  F r a n c u z i  p r a w d o p o d o ­
b n ie  p ó jd ą  h r .  W a ld c r s e e  n a  rękę .  H r .  W a l -  
d e r s e c  z am ie rza  p o ru czy ć  e k sp e d y c ję  g e n e ra ło w i  
G a s e l e e ,  k tó ry  w szakże  w y m a w ia  się c h o r o ­
bą ,  a w  raz ie  g d y b y  G a s e l e e  s t a n o w c z o  o d ­
mowni, z a m ie rz a  W a ld e r s e c  zw róc ić  się do  g e ­
n e ra ł a  f r an cu sk ieg o  V o y r o  n. P r o j e k t o w a n a  
e k sp e d y c ja  p r a w d o p o d o b n ie  u d a  się do  S in -  
g a n fu .

L on d yn  19 lu tego .  M orniny  P o s t  d o n o s i  
z P e k in u  18 h m . :  H r .  W a ld e r s e e  w y p r a c o w a ł  
p la n  n o w e j  ek sp ed y c j i ,  k tó r a  w  so b o tę  w y r u ­
szy z P e k in u .  W sz y s tk ie  m o c a r s tw a  z w y ją tk ie m  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i R o s j i  p rzy rzek ły  w z iąć  
udz ia ł  w  tej w y p ra w ie .

W a s z y n g t o n  19 lu tego. G e n e ra ł  Cbat '-  
Feo don os i ,  że z a m ie rz o n a  p rzez  W a ld e rsc e g o  
e k sp ed y c ja  bodzie n a jw ię k s z ą  od czasu  w m a -  
s z e r o w a n ia  w o jsk  s p r z y m ie r z o n y c h  do  P e k in u .  
T o  d o n ie s ie n ie  w y w o ła ło  tu  fo r m a ln e  p r z e r a ż e ­
nie, bo  o b a w ia j ą  się, że to  p rzy sp ieszy  s t a n o ­
w czo rozs trzygn ięc ie ,  ja k ie  s t a n o w is k o  z a jm ą  
S t a n y  Z je d n o c z o n e  w C h in a c h .  C h a f fee m u  p o le ­
co n o  n ie  b ra ć  ud z ia łu  w  w y p r a w ie .  W o js k o  a -  
m e r y k a ń s k ie  z a t r z y m a n a  jeszcze w  P e k in ie  u w a ­
ża  on  ty lko  za s t r a ż  d la  pose ls tw .

L ondyn  19 lu tego .  B iu ro  R e u t e r a  d o n o ­
si z P e k in u  p o d  d a t ą  w c z o r a j s z ą : P o s ło w ie  z e ­
b ra l i  się dziś p rz ed  p o łu d n ie m  n a  k o n fe re n c ję ,  
celem o b r a d o w a n ia  n a d  o d p o w ie d z ią  p e ł n o m o ­
c n ik ó w  c h iń sk ich .  W szy scy  w yraz il i  się z godn ie ,  
że o d p o w ie d ź  c h iń s k a  j e s t  n ie z a d o w a ln ia ją c a  i 
p o s ta n o w i l i  o b s t a w a ć  p rzy  p i e r w o tn y c h  w a r u n ­
k ach  i ż ą d a n ia c h .

1  
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Zja zd  dziennikarzy
K r a k ó w  19 lu teg o .  Za p o ś r e d n ic tw e m  

tu te js ze j  N . R eform y , ogłasza  dr. Sz. M azzura  
z Z ag rz eb ia ,  w ra z  z p r o ś b ą  o u tw o rz e n ie  o d p o ­
w ie d n ieg o  k o m i te tu  d z ie n n ik a rsk ieg o ,  iż w  p o ­
ro z u m ie n iu  z p ra s k im  n ie u s ta j ą c y m  w y d z ia łe m ,  
d la  u rz ą d z e n ia  s ło w ia ń sk ieg o  z jazdu  d z ie n n ik a r ­
skiego  w y b r a n y m ,  p o s t a n o w io n o ,  że III .  z jazd  
d z ie n n n ik a rz y  s ło w ia ń sk ic h  z m cjn a rch j i  h a b s ­
b u rsk ie j  o d b ęd z ie  się tego  rok u ,  w  D u b ro w n ik u  
(R a g u z a ) ,  p o d c z a s  ś w ią t  w ie lk an o c n y ch ,  w  d n iu  
8 i uns t .  m ies iąca  k w ie tn ia .  Dla rze czyw is tych  
cz ło n k ó w  z j a z d u , t. j. d la  p a n ó w ,  k tó rzy  s ą  
c z y n n y m i  cz ło n k a m i re d a k e y j  c z a so p ism  p o l i ty ­
czny ch ,  d r .  M az zu ra  w y s t a r a  się o b e z p ła tn y  
p rze w ó z  p a r o w c e m  z R je k i  (F iu m e )  d o  D u b r o ­
w n ik a  i n a p o w r ó t ,  z D u b r o w n ik a  d o  R je k i .  
O bile ty  n a  koleje  że lazn e  m a j ą  się d la  sw y c h  
c z ło n k ó w  p o s t a r a ć  a lb o  re d ak c je ,  k ażd a  z o so ­
b n a ,  a lb o  w y dz ia ł  j a k i ś  w  ty m  celu  w y b ra n y .

O d ja z d  z R jek i  n a z n a c z o n y  n a  d z ień  5 
k w ie tn ia  (w  p ią tek )  1901 ro k u ,  o g odz in ie  pó ł 
d o  11 p rzed  p o łu d n ie m ,  a p rz y ja z d  do  D u ­
b ro w n ik a  n a  d z ień  6 k w ie tn ia  (w . so b o ta ) ,  
o go dz in ie  pó ł do  9 r a n o .  Z p o w r o t e m :  o d ­
ja z d  z D u b r o w n ik a  Unia 10 kw ie tn ia ,  o g o d z i­
n ie  8 w ie czo re m , p rzy jazd  do R jek i  d n ia  11 
k w ie tn ia ,  o g od z in ie  pó ł  do 5  p o  poł.

Sprawa prof, Lu to s ła w s k ie g o ^  \
K r a k ó w  19 lu tego .  P ro f .  L u to s ła w s k i  

w  liście w y s to s o w a n y m  do  sw o ich  p rzy jac ió ł  
tu te jszych ,  p r o t e s tu j e  p rze c iw  d o n ie s ien iu  n ie ­
k tó ry c h  p ism ,  j a k o b y  s e n a t  u n iw e r s y te tu  k r a k o ­
w skiego , c zu jąc  się o b r a ż o n y  l is tom  jego ,  o d d a ł  
t e n  l is t  „do  u r z ę d o w a n i a 8 polic ji .  P ro f .  L u to ­
s ław sk i  p isze , iż j e s t  to  d la teg o  ch o ćb y  n ie m o -  
żeb ne ,  że o n  ża d n e g o  l is tu  d o  s e n a tu  n ie  p isał,  
a  ty lko osob iśc ie  do  r e k t o r a  J a k u b o w sk ie g o .  — 
P r z y  tej sp o s o b n o śc i  zazn aczy ć  w y p a d a ,  że 
w o m a w ia n i u  n in ie js z e j  s p r a w y  p rzez  dz ienn ik i,  
s ta ła  się k r z y w d a  z n a n e m u  tu t e j s z e m u  p s y c h ja -  
t rze  d ro w i  Ż u ła w sk ie m u .  W p r a w d z ie  b o w ie m  o n  
w y d a ł  o rzeczen ie  fa c h o w e  o s t a n ie  zd ro w ia  p ro f .  
L u to s ła w s k ie g o ,  lecz k o rz y s tn e  d la  niego, o ś w ia d ­
czył b o w ie m  w n ie m , że p ro f .  L u to s ła w s k i  je s t  
ty lko  m o c n o  z d e n e r w o w a n y  i p rz y  s to s o w n e m  
leczen iu  m o że  z u p e łn ie  p o w ró c ić  do  z d ro w ia .  
P ro f .  Ż u ła w sk i ,  w  ro z m o w ie  n a  t e n  t e m a t ,  w y ­
raz i ł  się, że jeże li p rof ,  L u to s ła w s k i  p o  w y le ­
czen iu  się, p o w ró c i  d o  K ra k o w a  i p o z n a  sam , 
ja k ie  by ło  jeg o  s t a n o w is k o  w  te m  w szystk io in , 
to  c h y b a  m u  w yraz i  p o d z ię k o w a n ie  za nie.

Zuow u aresztowanie polskiego 
dziennikarza

P o z n a ń  19 lu tego .  N a  ro zk az  p r o k u r a -  
to r j i  p a ń s t w a  p o lic ja  a re s z to w a ła  n ag le  o d p o ­
w ied z ia ln e g o  r e d a k t o r a  ty g o d n ik a  Praca  p. A l­
fon sa  K a n i e w s k i e g o .  P o n ie w a ż  d o ty c h c z a s  
n ie  w i a d o m o ,  ja k i  j e s t  p o w ó d  a re s z to w a n ia ,  
m o ż n a  się ty lk o  d o m y ś la ć ,  że ch o d z i  o z m u s z e ­
nie  a re s z to w a n e g o  do  z e z n an ia ,  k to  je s t  a u t o ­
r e m  a r ty k u łu  o g łoszonego  w  Pracy i  p o w o d u  
ju b i le u s z u  P ru s .

Mandat po br. Dipaulim.
B o ż e n  19 lutego. P r z y  w cz o ra js z y m  w y ­

b o rze  u z u p e łn i a ją c y m  z k u t j i  g m in  w ie jsk ic h ,  
p o s łe m  do  r a d y  p a ń s t w a ,  w  m ie js c e  br .  D ip a u -  
li’ego, k tó ry ,  j a k  w ia d o m o ,  m a n d a t  sw ó j  złożył, 
w y b r a n y  zos ta ł  k a n d y d a t  k o n s e r w a t y w n y  Jó ze f  
T r a f o j e r .  K a n d y d a t  c h rz e ś c ja ń s k o - s o c ja ln y  
po zo s ta ł  w  m nie jszośc i .

W ybory w Bałgarji.
S o f  ja  19 lu tego .  P rzy  w c z o ra js z y c h  ści­

śle jszych w y b o r a c h  do  s o b r a n i a  w y b r a n o  3 
z w o le n n ik ó w  P e t r o w a  i 2 S ta  ni bn I > w szczykó  w . 
P rz y  w czo ra js z y c h  w y b o ra c h  do  ru d y  g m in n e j  
z Sofji w y b r a n i  zostali  k a n d y d a c i  rz ą d o w i 
p rze c iw k o  C a n k o w is to m .

P r z y  w cz o ra js zy m  w y b o rz e  śc iś le jszym  w  
m ie js c o w o śc i  G a l i c z  p rzysz ło  do  s i lnego  s t a r ­
cia m ię d z y  c h ło p a m i  a  ż a n d a r m e r i ą .  N a jp rz ó d  
c h ło p i  słrzeli li  d o  ż a n d a r m ó w  i je d n e g o  z n ich

zran il i ,  w  n a s t ę p s tw ie  ż a n d a r m i  dali o g n ia  i 
położyli 3  c h ło p ó w  t r u p e m ,  a  n z ran i l i .  P r z e ­
w o d n icząc y  kom isj i  w y b orcze j .  op uszcz a jąc  
lokal w y b o rczy ,  zo s ta ł  p rzez  w y b o rc ó w  ciężko 
po b ity .

S o f  ja  19 luLego. J a k  d o n o s i  o r g a n  r z ą ­
d o w y  Sw  et, rozdzielali  c a n k o w iśc i  p o m ię d z y  
w ło śc ian  ru b le ,  n a d u ż y w a ją c  p rz y te m  im ie ­
n ia  cara .

W e d łu g  w y ja ś n ie n ia  w o jsk o w o -p o l i ty c z n e g o  
ty g o d n ik a  Telegraf, n a  w y p a d e k  n ie  u zy sk an ia  
w  s o b r a n ju  w iększości,  b ęd z ie  k s iążę  zm u s z o n y  
p a n u ją c e m u  ch a o so w i  s t a n o w c z y  i b e z w zg lęd n y  
po łożyć kres .

Stan oblężenia w Madrycie.
M a d r y t  19 lu tego .  J a k  d o n o s i  Im perial, 

j e d e n  z m i n i s t r ó w  o św iadczy ł ,  że r a d a  g a b i n e ­
to w a  w n a jb l iż szą  ś ro d ę  u c h w a l i  zn ies ien ie  s t a ­
n u  ob lężen ia  w M adryc ie> i  p r z y w ió c e n i e  s to ­
s u n k ó w  k o n s ty tu c y jn y c h .

P r e z y d e n t  m in i s t r ó w  A c c a rz a g a  w  p ią te k  
w ręczy  k ró lo w e j  re g e n lc e  dym is ję .

Konsystorz papieski.
R zym  19 lu lego. K o n sy s to rz  p a p ie sk i ,  

k tó ry  m ia ł  o d b y ć  się w  m a r c u ,  zos ta ł  o d ro c z o ­
ny  do  p ie rw sze j  p o ło w y  m a ja .

W ezuwjusz.
R zym  19 lu tego .  W e z u w ju s z  od  d n i  kil­

ku w y rz u c a  o g r o m n ą  ilość law y .  D o s tę p  m o ż l i ­
w y ty lko do o b s e r w a t o r ju m .

Z  parlamentu angielskiego.
L on d yn  li* lu tego. W  d a lszy m  ciągu d y s ­

kusji w  izbic  g m in  z a p y tu je  R e c h m a u d ,  czy 
r z ą d  p o s t a r a  się o to , żeby z przysięg i k ró la  
w o b e c  izby lo r d ó w  w y k re ś lo n o  t e n  u s tęp ,  w  k tó ­
r y m  rel ig ja  ka to l icka  n a z w a n ą  j e s t  b a łw o c h w a l ­
czą  i z a b o b o n n ą .  B a l f o u r  o d p o w ia d a ,  że w 
ż a d n y m  ra z ie  n ie  j e s t  a d m i r a to r e n i  u ż y ty c h  t a m  
s łó w ,  sp o d z ie w a  się j e d n a k o w o ż ,  że s p r a w a  la  
je s t  z a ła tw io n ą  n a  ca ły  szereg lat (O k lask i) .  
R e c h m a u d  ro b i  u w ag ę ,  że z p o w o d u  b r z m ie ­
n ia  p rzysięg i b ęd z ie  g ło so w a ł p rzec iw k o  liście 
cy w iln e j  (Ś m ie c h ) .  D i  11 o n  in te rp e lu je  w  s p r a ­
w ie  w y d a w a n y c h  p rzez  rz ą d  ch iń sk i  p o lece ń  
s p e łn ia n i a  s a m o b ó js tw ,  czy po s ło w ie  s p r z y m ie ­
rz o n y c h  zgodzili się u w a ż a ć  s a m o b ó j s t w o  n a  
r ó w n i  z k a rą  śm ie rc i .  G r a n t o u r n e  o d m a w ia  
o d p o w ied z i ,  p o n ie w a ż  is tn ie je  zw ycza j n ie o d p o -  
w ia d a n ia  n a  p y t a n i a  n ie z a p o w ie d z ia n e  p o p rz e ­
d n io ,  o św ia d c z a  je d n a k ,  że n ie  u z n a je  s a m o b ó j s t w a  
za to  sa rno ,  co k a ra  śm ierc i .  M ó w ca  o św ia d c z a  
w  d a ls z y m  ciągu , że  z a w a r t e  m iędzy  R o s j ą  a 
C h in a m i  u k ład y  m a j ą  ty lko  n a  celu s tw o rz e n ie  
p e w n e g o  modus vivendi i z a p o b ie ż e n ie  n ie p o ­
k o jo m . O b sa d z e n ie  kolei p rzez  R o s j ę  m a  c h a r a ­
k te r  ty lko  czasow y .  R o s ja  m a  życzl iw e z a m ia ry ,  
a  choc iaż  p rzy  o p ró ż n ia n iu  z a ję ty c h  okolic  ż ą ­
d a  g w a ra n c j i ,  że się n ie p o k o je  n ie  p o w tó rz ą ,  to 
te j  g w a ra n c j i  n ie  chce  p r z y jm o w a ć  w  fo rm ie  
ro z sze rzen ia  sw y c h  p os iad ło śc i  lub  p r o t e k to r a tu .

L ondyn  19 lu tego .  W  izbie  n iższej w  
to ku  dy sk us j i  a d re s o w e j  o św iadczy ł  C h a m b e r ­
la in  — w  o d p o w ied z i  n a  z a p y ta n ia  z ró ż n y c h  
sLron — że p o l i ty ka  r z ą d u  w  s p r a w i e  p o lu d n io -  
w o -a f ry k a ń s k ie j  w  n iczem  się n ie  z m ien iła .  
C h a m b e r l a in  p o w tó rz y ł  z a sa d y  i m yś li  w y g ło ­
szone  w  o ś w ia d c z e n ia c h ,  ja k i e  d a w n ie j  sk ład a ł  
co do  T r a n s w a a ł u  i O ra n j i .

Rekonstrukcja gabinetu.
B e l g r a d  19 lu tego .  R e k o n s t r u k c j a  g a b i ­

n e tu  zos ta ła  ju ż  p r z e p r o w a d z o n ą .  W y łą c z e n i  zo ­
s ta li  m i n i s te r  s p r a w ie d l iw o śc i  A n to n o v ie  i m i ­
n is te r  h a n d lu  S p a ss ic .  T e k ę  m in i s te r s tw a  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h  o b e jm u je  d o ty c h c z a so w y  p o se ł  w  
P a r y ż u ,  u m i a r k o w a n y  r a d y k a ł  W u ic ,  a  t e k ę  m i ­
n is t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d a w n y  p o s t ę ­
p o w iec  S te f a n o c ic .  M in is te r  s k a r b u  P o p o v ic  
o b e jm u je  ty m c z a s o w o  k ie ro w n ic tw o  m in i s te r s tw a  
h a n d lu .

Kierownictw o s zko ły przem ysłow ej.
K r a k ó w  19 lu tego. T u te j s z ą  szko łą  

p r z e m y s ło w ą  w z a s tę p s tw ie  p o s ł a  R o t t e r a ,  
k ie ro w a ć  będz ie  p ro f e s o r  S ł a w o m i r  O d r z y ­
wół ski.

Wycieczka le k a rzy.
K r a k ó w  19 lu tego .  W k r ó t c e  w y b ie ra  

się do B ie lan  n a  zw ied zen ie  w o d o c ią g ó w  w y ­
cieczka lekarzy .

Rosja a Stany Zjednoczone.
P e t e r s b u r g  19 lu teg o .  W  s p r a w ie  

p o w s ta ły c h  n ie p o r o z u m ie ń  p o m ię d z y  R o s ją  
a  A m e ry k ą  pisze u rz ę d o w a  g a z e ta  h a n d l o w a  i 
p r z e m y s ł o w a :

„N iechęć ,  z j a k ą  o b ie  s t r o n y  p rz y s tą p i ły  d o  
k ah  g o ry c zn y ch  z a rz ą d z e ń ,  ja k o te ż  t r w a łe  w ęzły  
p rz y ja ź n i  łącz ące  o b a  p a ń s t w a ,  k a ż ą  się s p o ­
d z iew ać  rych łego  r o z w ią z a n ia  p o w s ta ły c h  p r z y ­
p a d k o w o  n ie p o r o z u m ie ń .

L ondyn  19 lu tego. Times  d o n o s i  z N o ­
w ego J o r k u : S e k re ta rz  s t a n u  G a g e  w y raz i ł  się, 
że rząd  o b e c n e j  po li tyk i e k o n o m ic z n e j  w o b e c  
R o s j i  n ie  z am y ś la  z m ie n iać .  R o s ja  n ie  będ z ie  
m og ła  o b e jść  się bez  a m e r y k a ń s k ic h  m a ­

szy n  i m im o  p o d w y ż s z e n ia  cła będz ie  m u s ia ł a  
je  sp r o w a d z a ć .

Przesilenie ministerialne w Hiszpanji.
M a d r y t  19 lu tego. U w a ż a ją  za rzecz 

p e w n ą , że S i l r e la  o t r z y m a  m is ję  u tw o rz e n ia  
g a b in e tu .

G e n e ra ł  Y ey le r  z a w ia d o m ił  sze fów  d z ie n n i ­
k ów , że w o b ec  p rz y w ró c e n ia  sp o k o ju  w  k ra ju ,  
znosi sie c en z u rę ,  p o d  w a ru n k ie m ,  że dz iennik i  
b ę d ą  w  s p o s ó b  u m i a r k o w a n y  o m a w ia ć  o s ta tn ie  
w y p a d k i .

Dżnma.
K a p s z t a d  19 lu tego .  W c z o ra j  zd a rzy ły  

się trzy  n o w e  w y p a d k i  d żu m y .

S o f j a  19 lu tego .  O g r o m n e  w ra ż e n ie  i p r a ­
w ie  p rz e ra ż e n ie  w y w o ła ł  tu  a r ty k u ł  Petersbur 
W iedomosti, k tó reg o  z d a n ie  k o ń c o w e  b rz m i  
Z a jśc ia  n a  p ó łw y sp ie  B a łk a ń s k im  w o gó le  a  z w ła ­
szcza w  B u łg a r j i .  w tak i  s p o s ó b  się zao s t rz a ją ,  
że w k ró tc e  z w ró c ą  n a  s ieb ie  u w a g ę  w szy s tk ic h  
r z ą d ó w  e u ro p e jsk ic h .

S o f j a  19 lu tego .  S e k re t a r z  b u łg a r sk ie g o  
św . s y n o d u  o g łasza  p is m o  u lo tn e ,  w  k tó r e m  z a ­
leca  j a k o  je d y n y  sp o s ó b  w y jśc ia  z sy tu a c j i  o b e ­
cnej,  z m i a n ę  k o n s t y t u c j i  w  d u c h u  k o n ­
s e r w a t y w n y m  .

R zym  19 lu lego .  D e k re t  k ró lew sk i  n a ­
d a je  m o c  o b o w ią z u ją c ą  a k to m  ra ty f ik o w a n y m  
m ię d z y n a r .  k o n fe r e n c j i  w  H a a d z e .

P a r y ż  19 lutego. W ie lu  z ty c h ,  Którzy 
bral i  udz ia ł  w  d e m o n s t r a c j i  w  C h a lo n  s u r  S a o n ,  
zostali  n a  1 d o  6 m ies ięcy  w ięz ie n ia  ska zan i .  
O b ecn ie  p a n u j e  w  C h a lo n  s u r  S a o n  i M o n te  
C a u le s  M ines zu p e łn y  spokó j .

P a r y ż  19 lu teg o .  Figaro  og łasza  i n t e r -  
w iew  z ks. N ik i tą  c z a rn o g ó r sk im ,  w  k tó r y m  t e n  
zap rze cza  w ia d o m o ś c io m  o z a w a rc iu  p rz y m ie rz a  
m iędzy  C z a rn o g ó rą ,  S e rb j ą  a  B u lg a r ją .  K siąże 
c z a rn o g ó rsk i  d o d a ł ,  że n ie  w idzi p o t r z e b y  ta k ie ­
go p rz y m ie rz a ,  a lb o w ie m  a n i  C z a rn o g ó ra ,  
ni S e rb j a ,  n i  B u łg a r ja  n ie  życzą so b ie  niczego 
in neg o ,  j a k  ty lko  u t r z y m a n i a  status quo n a  B a l -  
k an ie .

B r u k s e la  19 lu tego .  S k ra d z io n y  posło­
wi L e y d so w i kufer ,  z a w ie ra ł  u b r a n i a ,  b ie l iznę  i 
ko sz to w n o śc i .  K u fe r  te n  z o s ta ł  w  k a n a le  w y ­
ło w io n y  i zn a le z io n o  w  n im  c h u s tk i  d o  n osa ,  
o r a z  k a se tę  z n a p i s e m  P re to r ia .

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 15 lutego. Zamkniecie giełdy godz. 2 m. 3 . 

Akcje aasti. Zakł. kredyt 669-50 Akcje węg. Zakl. kre<J. 
6 8 2 — , Akcje Auglobanku 272 —, Akcje Unionbinkn 
537-—, Akcje Laendarbaukn 4 1 2 —, Akcje Baukvereiuo 
467-—, Akcje Bodencredit 887-—, Akcje gal. Banku hipo 
tecznego — ■—, Akcje kolei państw. 659'—, Akcje kolej i 
połudn. 106-50, Akcje tramw. lit a) 267*—, lit >) 
265*—, Akcje kol. ElbelhaJ 480 —, Akcje kol. Północn-j
61 20, Akcje kol. Czerniowieekicj 5 4 1 —, Akcje Alpinv
433'— , Akcjo Rima Muranji 473-50, Akcje pragskiegc, 
To w. żel. 1540 — tow. —•—, Akcje fabryki broni 280 — 
Akcje tureckie tytoniowe 293'—, Obłig. węg. indem . 
92'60, Renta majowa 98 40, Austr. renta koron. 9815. 
Węgierska renta koronowa 93 25, 56 l. listy Tow. kied. 
riems 9115, 4 proc. listy Bankn kraj. 91-75, 4 i pól pro . 
listy Bankn kraj. 98-75, 4 proc listy Bankn hip. 89-50, 
4 i pól proc. listy B.inku h ipot 98-—, 5 proc. listy 
Bankn hipot 1098 0, 4 proc. O il. oblig. pro jin  95"85.
4 proc. Gal. pot. kraj. z roku 1893 92 40, i proc. po­
tyczka m. Lwowa 87-50. Losy tureckie 1 ' 0 —, Marki 
117-45, Ruble 253 50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 lutego 1901 r.

HOTEL GEORGE. O. Klominek z Trzcinicy. E. Van- 
L)ien z Amsteidamu. M. Politzer z Wygody. R. Suess z 
Wiednia. E, Rozwadowski z Chilczyna. E. Wolf z Wie- 
duia. S. Siemberski z Krakowa. Ks. Korduba z 
Brzeżan.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Korytowski z Tarno­
pola. Hr. A. Grabowski z Rosji. J. Wolgner z Koma­
rówki. R. Ujejski z Pawłowa. T. Chandler z Budapesztu. 
P. Deiner z Berlina. C. Berlitzheimer z Wiednia. L)r. J. 
Zurkan z Czerniowiec. A. Lewin z Paryża. M. Komor­
nicka z Jarosławia. S. Lewandowski z Bełżca. C. Herzig 
z Libenau. L. Podlewski z Bajkowiec. J. Granzer z Prze­
myśla. A. Abramowicz ze Schodnicy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Po Hó-letniej praktyce w atelier dentystyczuym bl. 
p. I. W eissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika I. 8, I. piętro.

192 Z głębokim szacunkiem
Emil Porden.

W szelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 53

dsz potracenia prowizji l i t  lontów
KANTOR WYMIANY 

c. 1. m o j *  o ś lic , a t c y jn .  B anko I t i g o t e c i i w .

Nowe ceny miejsc w Teatrze miejskim we Lwowie
od czw artku dma 21 Lutego 1901 r.

R o d z a j

ł
10
6

10
2

14
2

106
90
76
52

134
11
25
35
17
93 
58 
58 
82
94

Loże parterowe .
Loże 1 piętra gabinet (Nr. 6, 7, 8, 9, 10 i 11)
Loże I piętra (boczne) .
Loże li. piętra (prosceniowe) lub 8 kup.
Loże II. piętra .
Loże 111. piętra (prosceniowe) lub 9 kuponów 
Fotele w parterze od 1 do 106

„ 107 „ 196 .
■ 197 „ 2 72  .

Krzesła w parterze od 1 do 52 
„ „ „ 53  „ 186

Fotele na I. balkonie od 1 do 11 .
„ „ .  * 12 „ 36  .
„ „ v „ 3 7 „ 71 .

Krzesła II. piętra od 1 do 17
„ ,  ,  1» ,  n o

Krzesła III. piotra od 1 do 58
„ „ , , „ 5 9  „ 116

„ „ » 127 „ 166  i od 1 8 6 -2 2 7
,  „ U 7  „ 126 i od 1 6 7 -1 8 5

od 228  do 292

na
dram.

naopc
■ąSO"\
wyżej

na ope- 
retke

30 7 w.
popoł.
dram.

C e n y  p o :

kor. hal. kor. bal. kor. hal. j kor. h a l .

H 16 _ 24 - — 20 80 11 —

n 18 — 27 40 23 4 0 13 —
n 16 — 24 -- 20 80 11 —
n 16 24 — 20 80 11 —

10 — 15 — 13 — 7 —
9 — 13 5 0 12 70 5 80
4 — 6 — 5 20 2 60
3 — 4 50 3 90 2 —
2 20 3 30 2 80 1 50
2 — 3 — 2 60 1 30

w 1 4 0 2 10 1 80 1 —
n 4 — 6 — 5 20 3 20
n 3 — 4 50 3 90 2 60

2 40 3 60 3 10 1 80
n 2 40 3 60 3 10 1 50
n 1 60 2 40 2 — 1 —

h 1 — 1 5 0 1 1 30 — 80
n — 80 1 20 1 — — 6 0
n - 60 1 — — 70 — 4 0
n
n

--* 50 --- 80 - 60 - 3 0

S m i
K i r  T E A T R  ROZMAITOŚCI
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•a
P I O T R  S A L E S .

PA Ź K R Ó L O W E J
C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

C i e ń  k r ó l a .

II.

Ośmset kawalerji pana de Montmorency.
K siążę  F ra n c i s z e k  d e  G u ise  p rzep ęd z i ł  d w ie  

g o d z in y  w  B as ty l j i  n a  s z u k a n iu  w e  w szy s tk ich  
n a jm n ie j s z y c h  n a w e t  z a k ą tk a c h ,  jak ie g o k o lw ie k  
s i a d u  K ró lo w e j - m a tk i  i k lą ł n a  czem  ś w ia t  s to i 
s k o ro  p r z e k o n a ł  się, że p o s z u k iw a n ia  je g o  p o z o ­
s ta ły  b e z o w o c n e .

P a n  d e  P e r s a n  p rzy s iąg ł  n a  z b a w ie n ie  d u ­
szy, że  ż a d n a  k o b ie ta  n ie  w esz ła  do  B as ty l j i .  
C o  do W i d a m a ,  t e n  t r a k to w a ł  sw e g o  n ie p r z y ja ­
ciela, j a k o  w ia ro ło m n e g o  sz lach c ica ,  za co o d ­
ję to  m u  g o d z in y  p rz e c h a d z k i ,  w y r o b io n e  p rzez  
k ró lo w ę  K a ta r z y n ę .

W  k o ń c u ,  k ied y  ks iążę  w y jeż d ż a ł  d r o g ą  do  
b r a m y  Ś w ię te g o  A n to n ie g o ,  z a t r z y m a ł  się p rz y  
t r u p a c h  d w ó c h  sw o ic h  łu c z n ik ó w .

P o d n ie s io n o  b ie d a k ó w  i ks iążę  s p ra w d z i ł ,  iż 
o b y d w a  p o n ie ś l i  śm ie rć  o d  p rz e szy c ia  s z p a d ą .

—  Ś z la c h ta  to  u c z y n i ła  —  rzek ł  k ró tk o .
S m u t n y  i s t r o s k a n y  s k ie ro w a ł  się d o  b r a ­

m y  św ię teg o  A n to n ie g o  ; gdzie  s t r a ż  m u  o z n a j ­
m i ł a ,  iż p r z e d  t r z e m a  g o d z in a m i  p rze jeżdża l i  
p rz e z  b r a m ę  d w a j  m ło d z i  ludzie ,  to w a rz y s z ą c y  
ko b iec ie  c z a rn o  u b r a n e j .

—  T o  by ła  o n a  ! —  m r u k n ą ł  książę . —  K to  
j ą  m ó g ł  w y p u ś c ić  z B as ty l j i  ?

K siążę  n a p r ó ż n o  sz u k a ł  w  myśli ,  m u s ia ł  
z re z y g n o w a ć  i p o je c h a ć  d r o g ą  d o  F o n ta i n e b l e a u  
n ie  ro z św iec iw szy  s p r a w y ,  k tó r a  m u  n a  se rc u  
leża ła .  P o c ie s z a ł  się m y ś ląc ,  że z g ro m a d z e n ie  
N o ta b ló w  o tw o r z y  n i e b a w e m  s w o je  p o s ie d z e n ie  
i że b ęd z ie  na  n ich  p a n o w a ł  w sz e c h w ła d n ie .  N ie  
w iedz ia ł ,  że z g ro m a d z e n ie  to , k ra j  zaw d z ięcz a ł

w p ły w o m  k a n c le rz a  d e  1’H ó p i ta l  i a d m i r a ł a  de  
C h a t i l lo n ,  d o r a d c ó w  K ró lo w e j  - m a t k i  od  k ilku  
m iesięcy .

—  N a w a rc z y k  n ie  ośm ie l i  się p rz y b y ć  — 
m ó w ił  so b ie  —  a n i  b r a t  jeg o  K o n d e u sz .  Z  k a n ­
c le rz em , z a d m i r a ł e m ,  d a m  so b ie  r a d ę  z ł a t w o ­
ścią. Co d o  k o n e ta b l a ,  z a p e w n i a n o  m n ie ,  że m a  
liczny  o rszak  : to  e g z a g e ra c ja  m ło d y c h  o ficerów . 
P e w n y  je s te m ,  że m ó j  k u z y n  M o n t m o r e n c y  m a  
co n a jw y ż e j  s e tk ę  s z la c h ty  z s o b ą ;  m a m  czem  
s t a w ić  m u  czoło...

I F ra n c i s z e k  d e  G uise  p u śc i ł  k o n ia  n a  d r o ­
gę, k tó r ą  p r z e d  k ilku  g o d z in a m i  j e c h a ła  k ró lo ­
w a  z T r o i lu s e m  i G a l le h a u t .  W ie c z o re m  s t a ­
n ą ł  w  C o rbe i l  w  ob e rż y ,  z z a m i a r e m  p r z e n o c o ­
w a n ia .

N a z a ju t r z  s łysząc  liczne  g łosy , p rzy p u sz cza ł ,  
że o rszak  je g o  g o tó w  ju ż  i zszedł do  sali  ogólnej .

W  sali z a s ta ł  d o sy ć  d u ż e  z e b r a n i e  s z lach ty  
z b r o j n e j ;  p i jące j  i g w a rz ą c e j  h a ła ś l iw ie ;  u s u n ą ł  
się w  c ień  i s ł u c h a ł :

—  O tóż ,  m o ś c i  p a n o w ie  —  m ó w i ł  j e d e n  
z n ich ,  d u ż y  ch łop ,  c h u d y ,  z w ie lk im i w ą s a m i ,  
k tó r y  w y d a w a ł  się b y ć  w o d z e m  —  za d łu g o  t r o ­
c h ę  p ijec ie .  T r z e b a  ju ż  n a m  d o s ią ść  k on i . . .

—  E! k a p i t a n ie  —  o d p o w ie d z ia ł  m ło d y  
cz łow iek ,  p r a w ie  b e z  z a r o s tu  —  nie  je s t e ś m y  
p rzec ież  p o d c z a s  k a m p a n j i !  K a rn o ś ć  w o jsk o w a  
n ie  w y m a g a  o d  w e so łeg o  cz łow ieka o f ia ry  ze 
s zk lan k i  w in a ,  k iedy  n iep rz y ja c ie l  n ie  n a s t ę p u je  
n a  p ię ty!

—  Mylisz się, m ó j  p a n ie ,  k a rn o ś ć  n ie  z n a  
p o k o ju ,  a n i  w o jn y ,  k a rn o ś ć  je s t  zaw sze! W r e s z ­
cie,  n ie  t a k  d a le k o  j e s te ś m y  m o ż e  o d  w o jn y ,  j a k  
m yślic ie .

—  J a k  j a  m yś lę !  n a  rog i B e lz e b u b a ,  n a j ­
w iększego  z s z a t a n ó w ,  w o jn a  w  s e r c e b y  m i r a ­
do ść  w la ła !

—  C ierp l iw o śc i ,  m ł o d z i e ń c z e ! K siążę  de 
G u ise  s t a r a  się n a m  p rz y g o to w a ć  j ą .  A le  
n a m  n ic  d o  tego . . .  K a rn o ś ć  p r z e d e w sz y s tk ie m .  
K to  s łu ży  p a n u  K o n e ta b lo w i ,  p o w in ie n  j ą  s z a ­
n o w a ć .  N a  k o ń  p a n o w ie ;  n ie  z a p o m i n a jm y ,  że 
j e s t e ś m y  p rz e d n ią  s t r a ż ą  o r s z a k u  p a n a  d e  M o n t ­

m o r e n c y  i że p o w in n i ś m y  p rz e d  n im  s t a n ą ć  w  
F o n ta i n e b le a u .

—  N a  koń! w rza sn ę l i  w szyscy  z b ro jn i  z n a j ­
d u ją c y  się w  sali.

Ś k o ro  wyszli,  książę  p o b ie g ł  d o  o k n a  i m ógł 
d o w o ln ie  p rz e j rz y ć  ca ły  p o c z e t  k a w a le r j i .

—  D o licha! —  rzekł —  a  to  w a ż n a  p r z e d -  
, n ia  s t raż! J e s t  c o n a jm n ie j  p ięćdz iesięc iu  jeźd ź có w .

Co m ó w ię ,  se tka? . . .  A leż ich  w ięcej n iż  stu!. . .
J e ź dźcy  ruszy li  z m ie js ca  i p rze ch o d z i l i  p rz e d  

o b e rż ą  w  d o s k o n a ły m  p o rz ą d k u .
—  K a rn o ś ć  K o n e t a b l a ! — m r u k n ą ł  książę.
S p ra w d z i ł  ze z d u m ie n ie m ,  że p o cze t  sk ła d a ł

się z d w u s tu  s z la ch ty  w y b o r n ie  u z b ro jo n e j  i 
z p o d w ó jn e j  liczby s łużby ,  łu c z n ik ó w  i z b ro jn y c h  
w  ru sz n ic e .  N ie  ch cąc  w p a ś ć  p o m ię d z y  tę  sz lach tę ,  
książę, p o m i m o  chęci p rz y b y c ia  d o  F o n t a i n e ­
b leau  p rz e d  n im i,  czeka ł jeszcze  d w ie  god z in y ,  
d o p ie ro  p o t e m  w s iad ł  n a  k o ń  i ru sz y ł  ze s w o ją  
e sk o r tą ,  k tó r a  n ę d z n ie  b y ła b y  w y g lą d a ła  p rzy  
p rz e d n ie j  s t r a ż y  K o n e ta b la .

—  P r a w d ę  p o w ie d z ia n o  —  m r u k n ą ł .  — 
S ta r z e c  idzie  ze w szys tką  s w o ją  s z l a c h tą :  s p o ­
d z iew a  się n a s  z a s t r a s z y ć ! S a m  będz ie  w r e s z c i e ; 
D am v il ie ,  sy n  je g o  u k o c h a n y ,  p o z o s ta n ie  w  P a ­
ry ż u ,  d la  p i ln o w a n ia  p ro c e s u  o h r a b s tw o  D a m -  
m a r t i n .  Ł a tw ie j  d a m y  so b ie  r a d y  z s a m y m  s t a r ­
c e m  u p a r t y m  !

O koło  p o łu d n ia ,  p o d c z a s  k ied y  ks iążę  o d ­
d a w a ł  się ty m  m y ś lo m  i j e c h a ł  w ra z  ze s w y m i  
to w a rz y s z a m i  w o lno ,  h a ła s  j a k i ś  ob ił  się o j e ­
go  uszy.

—  S łyszysz? o d e z w a ł  się d o  je d n e g o  z je ź ­
d źców .

— T a k ,  m ośei książę; m o ż n a b y  rzec, że p o ­
cze t  je z d n y c h  w  p e łn y m  g a lo p ie .

—  N a  im ię  B o g a ! czyż b y  to  ju ż  by ł K o -  
n e ta b l  ?

—  G d y b y ś m y  s p r ó b o w a l i  w y p rzed z ić  ich...  
d a le k o  są  jeszcze  od  n a s !

—  N ie ;  p o c z e k a m y  n a  n ich  tu ta j . . .
K siążę  d e  G uise  roz k a za ł  sw o je j  e skorc ie

w s t r z y m a ć  kon ie ,  n a b ić  p is to le ty  i ru szn ice ,  i 
czeka ł .  N ie b a w e m  o b łok  k u rz u  p o d n ió s ł  się po

za  n im i,  a  w  n im  jeźd źcy  p o c h y le n i  n a  k a rk i  
k o n i  pędzil i  i z d a w a l i  się chc ieć  s t r a to w a ć  w sz y s t ­
ko co s t a n ie  im  n a  d ro dze .

K ie d y  k u r z a w a  i k o n n ic a  byli ju ż  b lisko 
o r s z a k u  ks ięc ia  de  G uise, d a ły  się słyszeć g łośne  
w o ł a n i a :

—  H o l a ! w y  t a m ! N a  b o k ! Z a w a la c ie  
d ro g ę  !

N a  ro zk az  księc ia  n ik t  się n ie  ru szy ł  a n i  
o d p o w ie d z ia ł .

W t e d y  j e d e n  z n a d je ż d ż a ją c y c h  w y s u n ą ł  się 
z sze regu  i s t a n ą ł  p rz e d  ks ięc iem .

—  C o to  je s t ,  p a n o w ie ?  —  z a p y ta ł  —  czy 
nie p rz e s ta n ie c ie  z a g ra d z a ć  n a m  p rze jśc ia  ?

E ! czem u  nie, m ó j  p a n ie ,  jeże li t a k  m i  się 
p o d o b a ?  —  o d p o w ie d z ia ł  książę.

M ó w ią c  to ,  o b ró c i ł  się i u tk w i ł  sp o j rz e n ie  
p e łn e  d u m y  w  s to ją c y m  p rz e d  n im  sz lachc icu .

—  Jego  w y so k o ść  książę  d e  G uise  —  rzek ł 
t e n  o s t a tn i  z m ię sz a n y  nag le .

—  K o m u  to w a rz y s z y sz  m ó i  p a n ie ,  a ż e b y  
chcieć  z a g a r n ą ć  d la  s ieb ie  d ro g i  Jeg o  k ró le w sk ie j  
m o ś c i  ?

Jeźdz iec  n ie  p o t r z e b o w a ł  o d p o w ia d a ć .  P r z y ­
jac ie le  jego  s ta n ę l i  p r z y  n im ,  a  książę  za d rż a ł  
w id z ą c  p o ś r ó d  n ich  tego ,  o k tó r y m  m yśla ł ,  że 
p i ln u je  p ro c e s u  w  P a r y ż u  i k tó r e g o  o b a w ia ł  się 
t a k  s a m o  j a k  K o n e ta b la ,  sy n  te g o ż :  u lu b io n y  
D am v il le ,

D a m v il le  by ł w yso k iego  w z ro s tu ,  z e n e rg i ­
c z n y m  w y ra z e m  tw a rz y ,  z p o z o ra m i  n ieco  o -  
s t r e m i .

—  E h ! p rz e b ó g  p a n ie  D am v il le ,  j a k ż e m  
szczęś liwy w id z ąc  p a n a  n a  m o je j  d ro d z e .  Będę 
m ia ł  zaszczy t p o d ró ż o w a ć  w  p a ń s k i e m  to w a r z y ­
s tw ie  ; p rz y p u s z c z a m  b o w ie m ,  że u d a je s z  się do  
F o n ta i n e b l e a u  ?

—  R zeczy w iśc ie ,  m o śc i  książę, p o p rz e d z a m  
m o je g o  o jca.

—  J a k ż e  zd ro w ie  k o c h a n e g o  k u zy n a ,  p a n a  
de  M o n t m o r e n c y ?  N ie  w id z ia łe m  go od  n a p a d u  
n a  A m b o is e .

— O jc iec  m ó j  z d ró w  z u p e łn ie  ; dziś w ieczó r

n ęd z ie  w  F o n ta i n e b le a u ,  d la  p r z y g o to w a n ia  się 
d o  o tw a r c i a  r a d y  Z g ro m a d z e n ia .

—  Cieszę się z tego ,  p a n ie  D am u il le .  P a n  
de  M o n tm o re n c y  j e s t t o  cz łow iek  p rz e z o rn y ,  d o ­
św ia d c z o n y ,  r a d y  je g o  n ie  m a j ą  ceny .  Bez n iego  
p a n ie ,  Z g ro m a d z e n ie  b y  się n ie  obeszło .

D a m v il le  s t a r a ł  się o d g a d n ą ć ,  d laczego  
książę  j e s t  d la  n iego  t a k i  u p r z e j m y ;  jeźd źcy  
je g o  n ad b ie g a l i  w  g a lo p ie  i szy k o w a li  się p o  za 
n i m ; w p r a w n e  oko  F ra n c i s z u a  de  G u ise  m o g ło  
ich  p o ra c h o w a ć .

—  Jeszcze  t r z y s tu  s z la ch ty  — p o m y ś la ł .  — 
N a s z a t a n a  ! k u z y n  m ó j  de  M o n tm o r e n c y  d o b rz e  
będz ie  s t r z e ż o n y ! A  ojc iec  p a ń s k i  tak że  s a m  nie 
p r z y b ę d z ie ?  rzekł g ło ś n o -

—  M yślę że n ie ,  m o ś c i  książę.
—  P rz e z  B óg  ż y w y ! p a n i e  D am vil le ,  w iesz , 

że K o n e ta b l ,  k iedy  w  te n  s p o s ó b  p o d ró ż u je ,  m u s i  
być  o d  s a m e g o  k ró la  b e z p ie c z n ie js z y m ?

—  Ż y je m y  w epoce ,  m o śc i  książę, w  k tó re j  
p rz e z o rn o ś ć  n a k a z u je . . .

—  M asz  ra cy ę ,  p a n ie  D am vil le .  A  m ó j  d o ­
s to jn y  s io s trzen iec ,  F ra n c i s z e k  Il -g i ,  k tó r y  n ie  
s p o d z ie w a  się u jrzeć  w a s  w  ta k  l iczn em  o to cze ­
n iu  z m a r tw i  się, że n ie  zo s ta ł  o te rn  u p rz e d z o n y .  
N ie  będ z ie  m ó g ł  p rz y ją ć  p a ń s k ic h  p rz y ja c ió ł  tak  
w s p a n ia le ,  j a k b y  te g o  p ra g n ą ł .

D am v il le  z a c zy n a ł  się d o m y ś la ć  z a m ia r ó w  
księc ia  p o d  t ą  u d a n ą  g rzecznośc ią .  Z b la d ł  i o d ­
p o w ie d z ia ł  c h ł o d n o :

— O rsz a k  K o n e ta b la  d e  M o n tm o re n c y  p o ­
tra f i  s a m  się u lo k o w ać .

—  Z a is te ,  p a n ie  D a m v i! le ;  i w ysz lę  z a ra z  
k u r j e r a  do  N a j ja ś n ie j s z e g o  p a n a .  G enlis  — rzekł 
d o  j e d n e g o  ze s z la c h ty  sw e g o  o r s z a k u  - -  do  
F o n ta i n e b le a u  co k o ń  w ysko czy .  U p rz e d ź  je g o  
k ró le w sk ą  m o ść  i m o jeg o  b r a t a  księcia  L o ta ry i i -  
sk iego o zaszczycie ,  j a k i  ro b i  n a m  k u z y n  n a sz  
de  M o n tm o re n c y ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  n a m  ta k  p ię ­
k n ą  k a w a le r ję .

— Z u p e łn ie  n ie p o t r z e b n e !  —  z a w o ła ł  D a m -
yille.

{ d a g  dalszy nastąpi).

Doniesienia rozm aite
po l 1/, centa od w yrazu.

t i l f l ł l  w itw łlW B  uproszenia, karty 
M lw tJ H U J l I H i )  i ijsty ślubne, wy­
konywa po niskich cenash, zakład arty- 
ty Ene-litofraiczny Antsal Przyszlak we 

Lwowie, ni. Lindego 4, 1

f l b i r • b l a i a i H w  w r u  z pomieszka- 
L i łm l  • l I S p l W J  Uieui złożonem z je- 
daege pokojn i kncbni, nadający się do­
skonale na h a n d e l  w i k t u a ł ó w
jest do wynajęcia od 1-go Marca b. r. 
przy nlicy Haffaana I. 28.

P a M M fim i ' Ekrany własnego wyrobu 
• M l w I I J  Maty jipońskie w róż­
nych wielkościach polecają Łnnzozyckl 
I Adamski dawniej Jtirgens Lwów. 132

P r t W U i - ł t n  kk 8im n- kaligraf,
• ‘ J W ł l J S i a  posznkuje lekcji (stoso­
wnego zajęcia) na prowincji. .Niebu - 
czacki* post. rest. Chmielówka (ad Bu­
czącą) 158

T  l>l* *ane 1 cyn*u
I  f k l j l i n p  i graw irow ane 
|  U  U  | |  U U  oraz wszelkie w za­

kres wchodzące gra- 
wury na metalach wykouywa artystyczny 
Zakład rytowniczy A .  Z l g m a n n a  
Lwów Sykstcska 14 124

b i u r o  nau­
czycielskie

poleca: Nau­
czycielkę z Ho- 

teln Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francnskim ' była 2 lata w Pa­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim akcen 
tcm, Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalne, mó­
wiące biegle po francusku. N . G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

Masłokuchenne
wyborne

p o l e c a

Mleczarnia P rzew orska 
Lwtw, ul, Hetuafista 8

XXXXXXXXXXXX
HANDEL

st.
we Lwowie, w Ryniu 1.42

poleca
wazehie w  z a k re s  ł n n d ’u k o r z e n ­

n e g o  w c h o d z ą c e  t o w a r y  

w  najprzedniejszej jakości i naj­
taniej. 5 0

XXXXXXXXXXXX

T U T K I /%
ze specjalnej 

bibnlki 871

„Italie"
powszechnie 
uznane z&

1! najlepsze !1
Wszędzie do nabycia.

FAMYKA 
LWÓW, nilu ■l.kl.wl.ła 2.

Skarb M<kuliniecki
ma do a p r s e d a n l a  ba dzo ładne i 
d b-ze zbudowane 4  e g l e r y  własnego 
stada S aogle araby 1 czystej krwi an­
glika a to pierwszy y  say kaszt,n  po ko­
nin rządowym Orosifarze lat 9. drugi 
ciemny kazztan również po Oresifarze 
premiowany na wyo awie krajowej lat 11, 
trzeci jasno gn ady czystej krwi anglik 
po matce premiowanej w Wiedniu lat 
4, zwarty ciemna gnia ly lat 8 silnie 
zbudowany Zgłoszenia przyjmują zarząd 

folwarku w M l k n l i ń c a e h .  177

U fu łu in n h ii r i  do bielizny, z walcami 
n jŁ jH la b Ł R I  fumowemi, po zl. 12-50, 
15-—, 18— , 20-—. MAGLE pokojowe 

po złr. 26-— i 38’— poleca 
P i o t r  C h r z ą s t o w s k l  

handel żelazny we Lwowie, plac Kap!- 
183 teiny 1, (naprzeciw Katedry).

150

Parowa fabryka

Minm i m o w
Stanisław Gurgul

ces. i król. dostawca dwom 
w  J a r o s ł a w i u

poleca swe nowości:
Liczba 329 „Nectarius"

„ 405 ,Alberty' czekoladą obciągane
„ 425 „Biszkopty szampańskie cze­

kolado we.
0 9 -  Wyroby fabryki są do Dabycia 

w wszystkich wybitniejszych han­
dlach kolonialnych i delikatesów.
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Masło deserowe
u a J le p S K e -  rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun­
tów za złr. 4-60 franko za zaliczką, 

z gwarancją najlepszej obsługi. 191 
M a r J »  L a n b o w a  w  B r z e s k a .

CHOROBY PIF.RSI0WE

Syrop z  P o d s ta w i  Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aplekarzy 
S y ro p  ten pow szechn ie  zaleca­

n y  przez lekarzy ,  n a d e r  sku teczne  
s p r a w ia  dzia łan ie  w  c h o ro b a c h  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w y c h ; leczy  
nctjuporczyw sze k a ta r y , zagaja  tu- 
b erku ły  p łu cn e  u sucho tn ików ;  
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu , 
tak  rozpacznie  n ieznośnego  d la  
c h o ry c h .  P o d  j e g o  dz ia łan iem  po­
cenie się nocne u s ta je , a p e ty t zw ięk­
sza się i ch o ry  odzyskuje  szybko 
zdrow ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i W głównych aptekach.

‘ 1

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ebrbara, Ruckera 
2015 i Sklepińzkiego.

Ir Naturalne

W I N A 1*
węgierskie, austijackie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wntjlepszej jakości 

prieoa handel htrhaty

E D I U O A  RIEDLA
w «  L w o w i e  

piwo Marjaokl llozba 10.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja koleji państw.) 
l> o l« c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ p i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i ehprtow e.
Cenalkl rwzsyła Brwwar darmw I •płatnie

4 Powieści:
„T e , które kochać umieją”

sensacyjna powieść Piotra Salesa.

„Miłość zw ycięża”
powieść z francuskiego.

0 męża”
prześliczna powieść z francuskiego

Jasnowłosa”
wyborna powieść z franenskiego,

koron
w raz z przesyłką pocztow ą!

Pieniądze należy posyłać w p r o s t  do A d m i ­
n i s t r a c j i  .SMIGUSA* Lwów A kadem icka '10.

przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo mało znajdzie się familij, w którychby tego miłego i ła ­
godnego środka domowego brakowało, który przez w ielu lekarzy Publiczności w razie złego trawienia 

i niestrawności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazwą „Pigułki Pserhofera", albo „Pigułki krew czy­
szczące Pserhofera” znanych, kosztuje pudełko 15 pigułek zawierające 21 c t ,  jeden rulon, zawierający 6 pu 

dełek 1 zł. 05 o t , przesiana należytość naprzód za jeden rulon 1 zł. 25 c t , 2 rulony 2 zł. 30 ot., 3 rulony 3 z ł
25 ct,, 9 rulonów 9 zł. 20 ct. Sposób użycia dołączony.

Jedyuy wyrób i sk ład  główDy rozsyłkowjr

J. Pserhofera apteka
w Wiedniu I., Siogerstrasse 15.

0 ^ *  Uprasza się w y r a ź n i e  żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest imieniem i.  Pserhofer 
i czerwonem pismem oznaczony. 6004

P o cin i M j j m  l i i i  zegara M o w o - e o r M s l M  _ i  l i a  1900.
Do Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2'31°, 9 45 noc) 
z Podwołocrysk (głów. dw.) 

„ na Podzamcze 
Tamopola-Kopyczyniec , 
Borek W.-Grzymałowa
Rzeszow a......................
Cz ernio w: ec-Itzkan 
Chodorowa- Podwysokieg. 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łżca ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7 1 0  r,

rano

6 1 0
3-35
31 2

3-30

6-20

8-05
8-05f
8-05

6'CO
745
6-46*
61 0

przdp. popoł. wiecz. noc

8 5 0 1-35* 5 45 1 8 40*
8-00 235* 5-40 10 30
7-40 2 20* 5 17 ,10 12

2 35* ,10 25
2-35 5-40

11-45
11 55 1-46* 5-55 1000

10 20*
10-35

1-45 10-35
1-45 12-05

5-55
815 3 1 4 5-55

12-55 8-288 9-23#
8-15 7-24 8-50
900 11-15 5-45 8-49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8 40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcta 
do Tamopola-Kopyczyniec . 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czemiowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz,, Budap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca . . . . .  .
do Rawy ruskiej i Sozala , 
do Janowa 9-12 wiecz. f t  
do Brzuchowic 2-51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3'20 •

4T5
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9-15
5-45"
4-10

przedp popoł. wiecz.

8-3'ł 2-55* 630
9-25 1-65* 7-10
9.42 2-08* 7-33
9-35
9-35 1-55*

3-30
•9-55 2-46* 6 10
9-45 2 45*

6-25':
9 00f 305 7 00f
9 10 7 00

10-20
<0 20 7-25
1 2 5 f t 3-15 6 1 3 ^
10 10 215* 7-48
8-45 5-25 6-40

noc 
/10-50 
112-40 
11-00 
11-25 
1 1 - 1 0  
11-00

J 10-40
2-51

I 9 1 0 + t
1 3'35§§ 

3 26 
1050

• Pociągi pospieszne (Schnelzflge); § od 1/6 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5-
•  od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; f t  od 1/® —15/9 w niedziele i

i od 16/9—30/9; • od 7 /5 -1 0 /9 . . ,
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 50 ra n o ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

15/9 w niedziele i św ięta; 
św ięta; §§ od 1/5—31/5

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w e Lw ow ie, u lica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |
Wyroby czysto trałowe sprzedaje poi Ewaranęm.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów pc 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została n a  wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

C hief-O ffice . 48 Brlxton-Road, Londyn, SW.

W razie potrzeby bieże s:ę na cukier 20—40 kropel

A. Thierry’ego Balsamu=
dla ułatwienia procesu trawienia, rozpesz zeuia flegmy i spro 
wadzeniaprzeczyszcz jącego skntke. Marka cchonna z zakonnicą 
zamknięcie kapslą, na której wyryta firma: J e d y n i e  p r a  
w d z iw y .  H/ĘF O t r z y m a ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h  4̂  
Przesyłka pocztą franco, wolna od opłaty 12 małych lub 6 po 
dwójntch flaszek 4 kor. F.akon na próbę wraz z prospektem 
spisem składów wszystkich krajów na świecie z poprzedmen 
zaliczeniem 1 kor. 20 hal. A. Thlerry’eg» ftbryka w Pregradi 
koło Rohlttch-Sauerbruna. Unikać należy naśladownictwa i zwra 
ca* uwegę na markę ochronną z zakonnic:), zarejestrowaną wt 
wszystkich państwach cywilizowany, h. ‘ 6003 2

•ooooooooootxxxxx>ooooooo»
Gorzelnie i Browary “Um

najnowszych systemów nrządza:

F a b r y k a  M a s z y n  „ P e r k u n “
Spółka komandytowa Ferdynanda P letscha

Lwów — Podzamcze, ulica św. Marcina 11.
B I U R O  t e c h n i c z n e  d l a  z a m ó w i e ń  n l .  K o p e r n i k a  1 8  p a r t e r .

805 jjflT  Kosztorysy bezpłatnie. '3X h

*<xxxxxxxjoooc3ooooooocooo»
/ o o a o o c

P ie r w s z a  krajow a f a b r y k a

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swają patentowaaą cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwnłoić, 
szczelność I piękna forma, stawia ją 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane pokrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy.mnja zamówienia

A D O LF K A M PEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu
i wszelkich artykułów budowlanych. 35

Lwów, ulicayżrudacka liczba 3, telefon n u m e r  460.

!xxxxxxxxxxxx:
t  J e ż e l i  k t o  k a s z l e  w  s p o s ó b  r o z p a c z n j  

” n i e c h  t y l k o  z a ż y j e  P a s t y i e k  G e r a u d e l  a

Dosyć je s t raz s p r ó b o w a ć  żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’!
N m n m v l n v c b  vr le c z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o , Z ap a len ia  

o p ł u c n e g o ,  C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , I r y ta c y i  p ie rs io w e j, A s tm y ,e tc . 
N ie z b ę d n y c h  a la  osób k tó re  z b y te c z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
P u d e ł k o  z a w ie ra  72 P a s ty l e k  i s p o s ó b  z a ż y w a n ia  t a k o w y c h :  w e

Lwowie, w aptekach pp .: Mikolascha, Wewiorskiego; — w Krakowie w aptekach 
2004 PP-: Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego;

gi»*w>«4xudnT u  ndftjnjf: Dr. Kuiaim  W2aśdri«l« I wjd«w«y: Di K, OrtMłuwiki-Bwaśrki, Milaki i S*. Z df«karai M. SckroitU i Sy. p»d zanądtm St. Pi.tr*w«ki«j*.


